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 „Bluszożu” ma jedyne i wyłą- 


czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


. 5 +. 0” 
„Niech żyje anarchja ! 
Lwów 20 czerwca, 
$  Bmierć Oarnova wśród warnąków najnormal- 
i Beszyct i najzwycząjniejszych, byłaby dla rzeczy- 
pospolitej francuskiej wypadkiem pierwszorzędne- 
go zniczenia politycznego ; gdr oygrioma choro- 
K. była go zwaliła na łoże boleści, gdyby był 
akonał wśród troskliwej opieki lekarzy, Francja 
byłaby gorzko zapłakała ned świeżą mogiłą, bo 
čios byłby wielki i bolesny. Ale ost.tecznie 
Fruncja i rzecz pospolita byłaby się wnet pocie 
gzyły. Oddawszy zwyczajne honory zmarłemu, 
byłaby się z otuchą zwróciła do następcy i w 
historji prezydentnty rzeczypospolitej zacząłby 
się nowy okres. Ile ciepła i serdeczności byłoby 
w n.krologach, ile uczucia i prawdziwego żalu 
w smutku i żałobie, tego doprawdy dochodzić 
nie potrzeba. Carnot był dobrym prezydentem 
rzeczypospolitej,j w danych warunkach może 
| jstojnie najlepszym. mirt, 4 więc księga jego 
aywota z*mknięta i jego rządów także. Eey 
mają jednak prawo do życia. Z wyborem nowe- 
go prezydenta rzecz załatwiona. 
Carnot jednak śmiercią naturalną nie umarł. 
Padł ofarą ręki zbrodniczej, I tego faktu skon- 
 statowanie nie wyczerpuje jeszcze wszystkiego. 
Z ręki skrytobójczej padł niejeden władca. 
 Mordowano cesarzy i królów w monarchjach i 
prezydentów w republikach. Opija publi- 
c ezna w Świecie cywilizowanym — musimy użyć 
tego wyrażenia, a czynimy to bez ironji — miała 
więc już czas i sposobność oswoić się nawet z 
o rodzaju ewenementami i przekonała się, że 
awet tego rodzaju wyjątkowe „wypadki rzecho 
dzą, biorąc 'rzeczy ze stanowiska powszechno- 
 gpołecznego, lub ogólno-państwowego, cząsio bez 
pozostawienia nadzwyczajnych śladów. Ale te 
wszystkie przykłady nie dają nam miary do o0- 
cenienia znaczenia i doniosłości zamachu, popeł- 
nionego na osobie prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej... 
= Nie jest bowiem ten zamach podobnym do 
wszystkich poprzednich w przyczynach, a nie 
pgwinien też być podobnym w skutkach Mordo 
wano w zaślepieniu władców, ale we wszystkich 
wrderstwach był przynsjmniej cień jakiegoś 
idealnego pragnienia, pozór wznioślejszego dąże- 
mia. Chciano zgładzić tyrana, o którym sądzono, 
< że ma na swojem sumieniu grzechy i zbrodnie, 
| -hciano zmienić formę władzy, albo przynajmniej 
+ osoby władzy. Bądźmy szczerymi. Zbrodnia za- 
I «dg zbrodnią pozostanie. Upiększenia i okrasy 
| ua nie jej się nie przydadzą. Ale przecież z chwi- 
lą, gdy padła afara zbrodni, niejedna pierś 


b 


o Wrcżada z podli po betj 


(w lipcu 1895 roku.) 


(Ciag dalszy.) 

,. Około tego grona zbierało się jeszcze kilka 
_ lumych osób, przeważnie Greków, zamieszkałych 
m Atenach, ŃŚmirnie lub Tryjeście, Indzi wy- 
 *-ztałconych i najlepszych form towarzyskich. 
| owiedziawszy się, ŻE jako turysta jadę do Gre- 
| uli, nie szczędzili mi rad swyg i uwag, bardzo 
pożądanych dla każdego cudzoziemca, po raz 
pierwszy „rzybywajątezo do kraju zupełnie s0- 
kie. obcego. P. D. udzielił mi bardzo cennych 
wskazówek, odnoszących się do pobytu mojego 
w Atenach i później stale się muą opiekował, P. 
| Chr. mieszkający w Smirnie, zachęcał do zwi- 
| dzenia tego miasta i przyrzekał wszelkie poczy- 
nić mi nłatwienia w wycieczkach do Efezu ! m: 
nych w pobliżu znajdujących się zabytków staroży- 
_ mości. W ogóle, tak w gronie moich ówczesnych 
towarzyszów podróży, jak później w Patras, Pyr- 
i gos; Atenaeh i Nauplji, wszędzie spotykałem się 
z licznemi dowodaminajszczerszej życzliwości. Na- 
| wet ludzie z warstw niższych prawie zawsze za- 

chowywali się W sposób nader przychylny. 
Zauważałem, że bardzo im było miło, kiedy 
zemawiałem do nich po grecku, Parę słów wy- 
powiedzianych w tym języku, choćby tylko przy 
owitaniu : kalimera (dzień dobry) lub efeharisto 
dziękuję”, usposabiały ich bardzo życzliwie i wi- 
 docznie podwajały ich gotowość do usług. Po- 
í shlebiało to niewątpliwie ich dumie narodowej, 
' be cudzoziemiec, przybywający dla zwidzenia ich 
krajf, nietylko nie lekceważy ich mowy, lecz 


przeciwnie stara się z nią zapoznać i przemawia ; 


w ich języku. 


MROZEK AEA SES 


w ukryciu żywiej odetchnęła, złorzeczono głośno 


zbrodniarzowi, ale w cichości sławiono w nim 
bohatera. 


Dzisiaj jednak w owych zbrodniach próżno 
szukamy wzoru. Co nieszczęsnemu Caesario Santo 
Hieronymo wetknęło sztylet do ręki? Dlaczego 
zamordował Carnota? Upłynęło już półtora dnia 
od chwili spełnienia zamachu, pierwsze wzbu- 
rzenie, wywołane widokiem krwi, już minęło. 
Chcielibyśmy spokojnie nad temi pytaniami się 
zastanawiać, by w skupieniu ducha znaleść na 
nie odpowiedź. Wyzrajemy jednak otwarcie, że 
tego spokoju jeszcze znaleść nie możemy i dla 
tej zbrodni tłumaczenia rozumnego, że tak po- 
wiemy, normalnego, nie znajdujemy. „Niech żyje 
anarchja! * — z tym okrzykiem pchnął zbro- 
dniarz sztylet w łono Carnota i ten jeden okrzyk 
ma starczyć za całe tłumaczenie i starczyć musi, 
bo innego nie ma A więc wynika z tego, że jak 
Vaillant był mścicielem Ravachola, a Henry 
Vaillanta, tak Caesario Santo Hieronymo chciał 
pomścić wszystkich swoich nieszczęsnych po- 
przedników. To wszystko, co wiemy o przyczy- 
nach zamordowania Carnota i nigdy więcej wie- 
dzieó nie będziemy. Nie dlatego, że morderca 
wzbrania się uporczywie dawać jakiekolwiek od- 
powiedzi i wyjaśnienia i przybierając pozę boha- 
tera, chce mówić jedynie 
głych, ale dlatego, 
nia i szczegóły charakterystyki faktu nie zmie- 
nią. Daty z życia mordercy, gdzie żył, co pora 
biał, dotychczas to nam serdecznie obojętne. Za- 
mordował Carnota jako anarchista i z pobudek 
anarchistycznych i w tem leży znaczenie faktu. 
Więcej niczego nigdy się nie dowiemy. Takiego 
tłumaczenia zbrodni, rozumnem prawie na- 
zwać nie można ale nie będzie ian ego. 
I oto właśnie nadaje zbrodni, popełnionej w Lu- 
gdunie, owe zastraszające znamię Doprawdy, to 
coś zastraszającego i okropnego, że garstka sza- 
leńców—bo ostatecznie anarchistów, tych „bokate- 
rów“ czynu przecież jeno garstka jest w stapie 40 
tego stopnia bezkarnie gospodarować wśród ĘpQ> 


I 
oh eloiagamii się swoją cywilizacja; 


przed sądem przysię- 
że wszystkie jego wyjaśnie- 


jest zarazem w tem cob srodze ząwstydzającego, 
że owe 8 jołeczeństwa nie znalazło jeszeze do- 
tychczas środka ochrony dla swoich zdobyczy 
cywilizacyjnych. Fakt, że głowy Ravachola, Vail- 
lanta i Ilenry' ego padły pod gilotyną i że ten sam los 
spotka ostatniego ich towarzysza, nie jest prze: 
cież środkiem ochrony. Jest coś wstrząsającego 
w iście tragicznym zgonie prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuskiej, coś, co do głębi porusza 
wszystkie instynkta samozachowawcze. Czy Fran- 
cja, czy ludzkość w ogóle ocknie się po tym 
zamachu ? Łzy wzruszenia i słowa oburzenia na 
widok ofiary chwilową jeno sprawiają ulgę bez 
pośrednio dotkniętym, ale po zamordowaniu Car- 
nota domagają się ratunku społeczeństwa, lydz- 
kość ? Zbrodnia ta domaga się energicznego po- 
stanowienia dla utwierdzenia i obrony zasadni- 
czych praw społeczeństwa i dla ochrony ludzko- 
KG! — słowa te znajdujemy w przemówieniu pre- 
zydenta Challemel-Lacour'a do członków senatu. 
Może one nie miną bez echa, może istotnie spo- 
łeczeństwa się ockną, może zrozumieją grozę po- 
łożenia. Inaczej ciałem stanie się okrzyk: „Niech 
żyje anarchja!* 
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Pierwszy Kongres pedagogów polskich. 

W dniach 16., 17. i 18. lipca odbędzie się 
we Lwowie kongres pedagogów polskich, na któ- 
rym roztrząsane będą następujące referaty : 

1. O stanie dotychczasowych, a potrzebie, 
planie i środkach dalszych studjów nad dziejami 
edukacji i szkół polskich. Referent dr. Antoni 

arbowiak. 

2. Zawodowe studja akademickie wopcę umie- 
jętnego zadania uniwersytety. Ref. dr. Aleksan 
der Skórski. 


że Grecy bardzo wiele zwracają uwagi na opi- 
| nje, jakie panują o nich w Europie i że nawet 
wielce są pod tym względem drażliwi. Podczas 
mojego pobytu w Faleron poznałem się z dwo- 
ma oficerami artylerji, łudźmi wykształconymi i 
niewątpliwie wyższej inteligencji. A ponieważ 
panowie ci takse dość wiele podróżowali, przeto 
często rozmawialiśmy o Włoszech i Francji, przy- 
czem mimowolnie nasuwały się nam porównania 
stosunków tamtejszych z greckiemi. Moi znajomi 
zwykle wówczas dodawali: 

— Niewątpliwie kraje te wyższą odznacza- 
ją sią cywilizacją, niż nasza biedna Grecja, ale 
przecież i u nas nie jest tak źle, jak powsze- 
chnie sądzą w Europie. 

Oczywiście zawsze protestowałem przeciw 
temu, jakoby w innych krajach europejskich tak 
niekorzystne o Grecji panowały wyobrażenia. 
Obydwaj przyjmowali to jako najzwyklejszy 
objaw grzeczności, jednak pewnego razu jeden 
z nich, jakby zniecierpliwiony mojem przecze- 
niem, zawołał : 

„ — Ależ przecie w Europie powszechnie uwa- 
żają nas jako kraj złodziei i bandytów! 

Wprawdzie i wówczas starałem się zaprze- 
czyć temu mniemanin, lecz mimowolnie przypo- 
mniały mi się uwagi, jakie przyjaciele moi czy- 
nili mi, dowiedziawszy się, że się wybieram do 
Grecji. Niektórzy z nich najusilniej odradzali 
mi tej podróży, przedstawiając kraj ten jako zu- 

jełnie dziki i barbarzyński, a wycieczkę tego 
rodzaju jako wielce niebezpieczną. Inni zalecali 
mi zaopatrzyć się przynajmniej w wielką ilość 
proszku perskiego i uzbroić się w parę rewol- 
werów. Otóż obecnie, wróciwszy z tej podróży, 
używać S że nigdzie nie potrzebowałem 


; 7 perskiego, a rewolweru wcale 
nie wyjmowałem z kuferka” nawet podczas mmo- 


ich wycieczek w okolicach” Olimpii iw p 
' dzie, choć odbywałem je sam jedin i KENA 
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Wogóle niejednokrotnie przekonywałem się, | 
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DRSI O potrzebie, zadaniu i zakresie umiejętnej 
pedagogiki w programie nauk uniwersyteckich. 
Ret. dr. Bolesław Mańkowski. 

4. O seminarjach pedagogicznych dla kan- 
dydatów zawodu nauczycielskiego w szkołach 
średnich. Ref. dr. Leon Kulczyński. 

5. Studja politechniczne a wykształcenie hu- 
manitarne. Ref. dr. Placyd Dziwiński. 

6. O uniwersyteckiem wykształceniu kobiet. 
Ref. dr. Z. J. i dr. T. D. 

7. O potrzebie wyższego zakładu naukowego 
dla kobiet w Galicji. Ref. Antonina Mach- 
czyńska. 

8. O wychowawviu młodzieży w duchn naro- 
dowym. Ref. dr. Karol Petelenz. 

5. O kształceniu estetycznem uczniów w szkole. 
Ref. prof. Vrauciszek Habaura. 

10. O honorowem i humanitarnem postępo- 
waniu z młodzieżą. Ref. dr. Hugo Zathey. 

11. O ile i jak raoże dzien stwo przy 
czynić się skutecznie do podniesienia narodowej 
oświaty. Referent dr. Karol Petelen z. 

12. O znaczeniu gimnazjów realnych. Refe- 
renci dr. Maurycy Maciszewskii prof. Karol 
Kunz. 

18. Czy egzamin dojrzałości, zdawany po 
ukończeniu szkoły Średniej, odpowiada swemu 
celowi w formie obecnej? Referent dr. Franci- 
szek Majchrowicz. i 

14. Jakiej zmianie ułedz powinny przepisy 
egzaminacyjne dla kandydatów zawodu nauczy- 
cielskiego w skołach średnich ? Referent Onufry 
Geciow. 

15. Obecna organizacja szkół przemysło- 
wych. Ref. prof. Seweryn Widt. 

16. Jakie wykształcenie ogólne dać może i 
powinna szkoła przemysłowa? Referęnt profesor 
Kazimierz Bronikowski. 

17. Na jakie trudności napotyka spełnienie 
zadania wychowawczego w szkołyjje przemysła- 
wych  Reierent Kazimierz Bruchnalski. 

8. Dzisiejsze seminarja nauczycielskie wobec 
zadania szkół Indowych, określonege instrukcją 
do nowych planów naukowych. Referent Wład. 
awiechło. 

19. O zadaniu szkoły ludowej pod względem 
rozwoja intellektuałnych władz młodzieży. Ref. 
prof. Aleksander Pająk. 

20. Znaczenie szkoły ludowej w kraju na- 
szym. Ref. Antoni Rink. 

21. O religijno- moralnem wychowaniu mło 
dzieży szkolnej. Referent Józefa Kulińsk a, 
wychowaniu  nąrądowerf młodzieży 
szkolnej. Ref. Marja Bielska. 

28. O, nayce dziejów ajezystych. Ref. Marja 
Bąkowską. | 

34. Wymagania dzisiejszej doby w wykształ- 
cenią dziewcząt Ref. K. R. 

Czy szkoły żeńskie w obecnym ustroją 
odpowiadają w zupełności swemu zadaniu? Ref. 
Wincenta Longchamps. 

26. Czy wpływy wychowawcze dzisiejszej 
szkoły zaspokajają potrzeby czasu? Ref. Stefan 
Zaleski. 

21. Czy w elementarnem nauczaniu dzieci 
do lat 13 w ogóle, a dzieci polskich w szczególe, 

owinien przeważać kierunek hymanistyczny. 
zy realny? Ref. M. Schlesinger. 

28. O. potrzebie i środkach domowego oraz 
szkoluego kształcenia u dzieci poczucia ścisłego 
wypełniania obowiązków stanu. Ref. Stefan Z a- 
bierzewski. 

29. O szkołach 
Udziela. 

30. O potrzebie zakładów wychowawczo- 
naukowych dłaą moralnie zaniedbanych dzieci 
wobec przymusu szkolnego. Ref. Juljan Ma cio- 
łowski i Mieczysław Bąranowski. 

31. O potrzebie osobnych zakładów nauko- 


wych dla dzieci słabo rozwiniętych. Ref. Mie- 
czysław Baranowski, 


22. 


mi zanych. Ref. Seweryn 


— 


powczem jedynie w towarzystwie woźnicy. Nie j 


myślę wcale twierdzić, żeby w Grecji nie było 
rozbójników, ależ przecie nie brak ich takze w 
południowych Włoszech i w Sycylii, a jednak pro- 
wincje te nie słyną jako kraje, wyłącznie zamie- 
szkałe przez bandytów. 

W ogóle wrażenia, jakich dosnawałem w sto- 
sunkach z ladnością grecką, były przeważnie 
dodatnie, a nie mam tu na myśli wyłącznie lu- 
dzi z warstw wyższych, wykształconych, lecz 
przeciwnie twierdzenie to opieram na podstawie 
spostrzeżeń, czynionych w szerokich kołach klas 
niższych, zaledwie z lekka dotkniętych cywili- 
zacją nowoczesną. W przekonaniu tem, oprócz 
własnych doświadczeń, utwierdzają mię także 
opowiadania dwóch Francuzów pp. A. 1 J., któ- 
rzy wybornie znają Grecję i właśnie wówczas 
wracali z Krety, po gaeściomiesięcznym pobycie 
na tej wyspie. i e 

Jeżeli w królestwie greckiem, z wyjątkiem 
kilku większych miast, jak Ateny, Patras i Nau- 
plia, stosunki tamtejsze zbyt żywo przypominają 
wieki średnie, to nawyspie Kandyi, w skutek cią- 
głych prawie walk z Turkami, życie 1 potrzeby 
mieszkańców tej nieszczęsnej krainy cotnęły się 
prawie do poziomu czasów pierwotnych. d 

Oczywiście o hotelach w znaczeniu eurvpej- 
skiem nawet mowy tam nie ma. W dwóch mia- 
stach największych, t. j. Kanei i Kandyi, znaj- 
dują się zaledwie nader liche gospody, z turecka 
khami. W innych częściach tej rozległej wyspy 
nie ma nawet takich karczem, podróżni zniewo 
leni są więc z prośbą o gościnność zgłaszać się 
do monasterów, lub zajeżdżać, według przyjęte- 
go zwyczaju do t. zw. pappas, t. j. księży wy- 
znania greckiego. Mogą być pewni przyjęcia 
serdecznego, jednak objawy choćby największej 
gościnności i jakkolwiek niewątpliwie szczere, nie 
zdołają niestety zaspokoić nawet najskromniej- 
zek yła Kretę tak dalece spustoszyły 
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Przedpłatą | ogłoszenia przyjmują ws Lwowie 
jedynie ! wyłącznie : 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", 
„Marjacki I. 61 5 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstoin ct Vogler, (Utto Masse), 
lā. Dukes, H. Schalik, A. Oppelik, Rndolf Mosse 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfnrcie, Kolonii, 
Haasenstein et Vogler i G. L, Dzube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam 52 rne 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LG centów od jedneg. 

„ „ wiersza drobnym drukieni ( petit.) 

Deniosienia o ślubach, zacęczynach i inne prywatne: komy- 

aty po kronice za jeden wiersz BO ct 

Prywatne korespondencje 14 i nekrologja 20 ct. od wiersza 

Drobne ogłoszenia | '/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza 


Plane 


I 32 O potrzebie zakładania ochronek wiej 
| skich i miejskich dla biednej dziatwy w wieku 
przedszkolnym. Ref. Szczęsny Parasiewicz. 

33. W jaki sposób może szkoła, władze i 
społeczeństwo przyjść w pomoc młodzieży, która 
z powodu ubóstwa szkołę ludową zaniedbuje, 
lub z powodu oddalenia od szkoły od obowiązku 
szkolnego jest uwolnioną. Ref. Wincenty Bie- 
roński. 

34. O pensjonatach prywatnych. Ref. Wi 
7 Niedziałkowska. 

85. () potrzebie krzewienia znajomości zasad 
pedagogicznych w społeczeństwie, ref. Władysław 
Satke. 

36. O potrzebie znajomości hygieny dla mło- 
dzieży, kształcącej się w różnych zawodach Ref 
dr. Odon Bujwid. 

37. O ile szkoła średnia może uczynić za- 
dość wymaganiom fizycznego wykształcenia mło- 
dzieży? Ref. prof. r. Stan. Majerski. 

38. O wieku dzieci, rozpoczynających naukę 
szkolną. Ref. Stanisław Rosor. 

39. O hygenicznem urządzeniu izby szkolnej 
z sze ególnem uwzględnieniem ławek. Ret. dr. 
Szpilman. 

„ 40. O zaprowadzeniu regularnych gier i wy- 
cieczek w szkołach ludowych i średnich. Ref. 


| 
Edmund Cenar. 
41. O fizycznem wychowaniu młodzieży szkół 
ludowych. Ref. T. S. 


„ 42. O potrzebie związku stowarzyszeń hy- 
gieniczno-pedagogicznych. Ref. dr. Józef Žu- 
liński, 


Komitet, zajmujący się organizacją kongre- 
su z ramienia Towarzystwa Pedagogicznego i 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, żywi 
niepłonną nadzieję. iż wszyscy, których pomyśl] - 
ny roawój szkół naszych bliżej obchodzi. ze- 
cheą wziąć udział w obradach kongresu. W te; 
nadziei zwraca się do nich z uprzejmą prośbą, 
aby do 8. lipca b. r. zgłosili się pisemnie do 
prof. T. Sołtysika (ul. Cłowa l. 2.) po druki 
odnoszące się do organizacji kongresu i po kartę 
uczestnictwa. 

Uczestnicy płacą 3 zł. za kartę, uprawnia 
jącą do ndziału w obradach Kongresu i do otrz 
mania Pamiętnika, który zawierać będzie referaty, 
rozprawy i uchwały. 

W sprawie pomieszkań na czas kongresu. 
tak bezpłatnych (wspólnych) jakoteż płatnych, 
pośredniczy komitet kwaterunkowy. Zyczenia 
w tym względzie należy wyrazić równocześnie ze 
zgłoszeniem udziału. 


Pałac sztuki. 
II. 
Raeez to ludzka, że wielkie rozmiary, 
kołwiek nie zawsze 


jak- 
proporcjonalne w Ae 
do treści, zwracają na siebie prędzej uwagę, 
niźli to, cu filigranowe. A mamy w pierwszej 
sali kilka naprawdę dużych płócien do oglądnię- 
cia; szezęście prawdziwe, 
nikomu rozczarowania. 
Lękliwie zrazu zatapia się oko w dwa obra 
zy p. Włodzimierza Szereszewskiego (dla- 
czego „Sohereschewski* ?) „Etap na Syberję" i 
„Pieśń rodzinna“. Ton ich ciemnoszary, posępny, 
działa w pierwszej chwili przygnębiająco. Ale 
pozwól powiedzieć sobie, szanowny gościu, że 
jeśli sam wszedłeś różowo usposobiony, nie wszy- 
stkim dzieje się równie wesoło. Nie znają po- 
godnych promieni straszliwe wnętrza etapów sy- 
birskich, ani kopanie, wśród których nawet 
„pieśń rodzinna“ goryczą i rozpaczą napawa 
serca, bo... „lasciate ogni speranza, che voi en 
trate.“ Wpatrujesz się w te postacie w łachmanach, 
lub szynelach , kostniejące od mrozu w etapie, 
wyczerpane fizycznie w kopalni ; wpatrujesz się 
i seree ci mięknie. Ze wstrętną wonią zepsutego 
powietrza, z lodowem tchnieniem „kostnicy naro 


że nie przyniosą one 


nieustaune prawie walki z Turkami, iż w mie- 
szkaniach ludzkich oprócz czterech nagich ścian 
zwykle nic się nie zastaje Moi znajomi też 
przez sześć miesięcy musieli sypiać na gołej 
podłodze ! 

Pod względem pożywienia również należało 
| się uzbroić w abnegację iście spartańską. Ro 
| sół z baraniny, pilaf i kotlety baranie, oto zwy- 

kłe menu ich śniadań i obiadów. Wina oprócz 
zmięszanego z żywicą, dostać nie podobna, 
o herbacie oczywiście nawet mowy być nie 
może. Jedynym napojem wcale smacznym jest 
| kawa, przyrządzona na sposób turecki. 
| . Jak dokuczliwym jest taki brak rzeczy, 
| niezbędnych według naszych europejskich pojeć 
|| wymagań, o tem osobiście miałem sposobność 
dostatecznie przekonać się, parę dni bowiem 
w Elidzie spędzałem wśród podobnych warun 
ków. Jednak obydwóch pp. A. J. tak dalece 
| ujmowała pełna szczerości i prostoty gościnność 
| tych ludzi, iż z przyjemnością opowiadali o 
swoim kilkomiesięcznym pobycie na tej wyspie. 
| Stosunki, panujące w wioskach kandjackich, 
j 
| 


są w całem tego słowa znaczeniu patrjarchalne, 
a przybycie cudzoziemców wypadkiein, wzbu- 
jacym niezmierną ciekawość prawie wszy- 
stkich mieszkańców. Nieraz też zdarzało się, 
że kiedy moi znajomi wieczorem przybyli do 
Jakiej miejscowości i przedewszystkiem pragnęli 
choćby kilka chwili wypoczynku, otaczał ich 
nie tylko gospodarz z swoją rodziną, ale nadto 
bliżsi i dalsi jego sąsiedzi i zasypywali ich nie- 
zliczoną ilością zapytań. - ) p” 

Grecy są bardzo gorącymi patrjotami i 
nader żywo ich wszystko obchodzi, co w jakim- 
kolwiek może zostawać związku z przyszłością 
ich ojczyzny. A ponieważ dzienniki greckie 
przy braku odpowiednich komunikacyj, nie do- 
chodzą do tych stron zapadłych, przeto przyby-: 
cie cudzoziemców, a osobliwie z krajów, odzna 
czających się wyższą cywilizację, nieocenioną 


dów*; z bolesnym zgrzytem mężczyzn. jękiem 
kobiet, kwiieniem dzieci — owiewa cię przecie 
coś co nie jest ani wstrętne, ani zimne. ani bo- 
lesne. Nie wiesz, co to? Powiem ci: poezja. 
matka litościwa, która najsroższą rozpacz, naj- 
szpetniejszą brzydotę powleka swym promiennym 
pokostem. 

Widać go również i na „Orgji i na tragi- 
cznej „Smierci Messaliny* dwóch wielkich płó- 
tnach Kotarbińskiego. Orgie klasyczne nie 
jednokrotnie już malowano; w ostatnich ezasach 
„opatrzyły się“ nawet potroszę. Ale p. Kotar- 
biński umie zająć widza, który chętnie przeba- 
cza mu i temat niezbyt świeży i pewne remi- 
niscencje z Siemiradzkiego. (Całość jest efekto- 
wna, a niektóre szczegóły nawet bardzo ładne. 
Owo na przykład dziewczę wpółobnażone, sto- 
jące pod kolumną i cała grupa  biesiadników 
nadjeżdzających na kunsztownem czólnie, odtwo- 
rzone zostały arcyplastycznie. Na dalszych pla: 


nach zbyt wiele zamięszania: wprawia ono 
widza w ambaras.. „Smierć Messaliny* mniej 
skrupulatnie zdaje nam się wykończoną. Malo- 


widło nosi na sobie cechy pewnej surowości, 
która nie każdemu przypadnie do smaku. Oba 
obrazy prezentowałyby się nierównie lepiej, 
gdyby je stosownie umieszczono. Górna ich po- 
iowa szkli się i długo trzeba szukać punktu, 
skąd oko mogłoby objąć „całość. 

„, roza dybie na widza z obrazu p. D. Sta- 
siaka, „Artylerja na most“. Przestawia ona js 
sno tłumaczącą się scenę wojenną. P. Stasiak 
jest artystą bardzo utalentowanym, o czem wy- 
mownie świadczy każde jego płótno; Świadczą 
one jednak równocześnie 1 o tem, że artystę w 
chwili tworzenia trapi chyba formalna gorączka. 
Z nich tryska owa popędliwa zamaszystość i bra- 
wura, niedozwalająca ująć rzeczy w formę taką, 
na jaką, sądzimy, stać byłoby p. Stasiaka. gdyby 
przysiadłszy fałdów, zechciał postarać się o pię- 
tno dojrzałości dla prac swych. 

Z prawdziwem zadowoleniem wpatruje się 
przybysz w znany obraz W. Wodzinowskie- 
go „Odpoczynek żniwiarzy*. Chwyta on nas za 
serce doskonałem zrozumieniem ludu, odczuciem 
natury i jrawdziwym humorem. Zalety malar- 
skie ustępują wobee tego na plan dalszy, odno- 
szą zresztą snkces już w samem wrażeniu. jakie 
obraz wywiera. Drugie, większych rozmiarów 


dzieło tegoż artysty, Modele w przedsionku axa- z 


demji monachijskiej celuje również werwą i bo- 
gatą charakterystyką osób. 

Wspomnianewyżej „odczucie natury* znalazło 
swój wyraz w kilku zawieszonych tu pejzażach. 
Nadcwszystko rozkoszować się prawdziwie mo- 
żna drobnymi krajobrazami H. Grabińskie- 
go, rozprószonymi po kilku salach. Każdy 
z nich mieści w sobie całe światy poezji. Nie 
pojętem jest, dla czego zapomniano prawie o ich 
twórcy. Grabiński posiada swój oryginalny sposób 
patrzania; odkrywa wszędzie skarby piękna. a 
świetnie władając pędzlem, wywołuje za pomocą 
najprostszych środków przejmujące do głębi 
wrażenie. 

Oddawszy należne uznanie Al. Świes ze- 
wskiego widokowi „Czarnego stawu w Ta- 
trach“, który także nadziewa swe pejzaże 
sporą dozą uczucia; z przyjemnością przej- 
rzawszy się w doskonale szklącem lustrze 
zamarzłego stawu w „krajobrazie zimowym* St, 
Dąbrowskiego, — przechodziny do dwóch 
charakterystycznych studjów. Z taką ekspresją 
modelowanej głowy, jak starzec Ejsmonda, nie 
często się spotyka, własny zaś portret K. Mire- 
ckiego udał się doskonale sumiennemu ar- 
tyście. 

W tejże sali mamy kilka portretów kobie- 
cych; każdy czem innem zwraca na siebie nwa- 
ge L. J. Janowskiego „portret hrabiny K. 
T.“ podbija widza spokojnym wdziękiem portre- 
towanej postaci; pani S natomiast, którą spor- 

E T 5 EJ] 
jest dla nich sposobnością do zaspokojenia te 
zresztą tak szlachetnej ciekawości. Pomimo więc 
znużenia i nieraz spóżnionej pory, pp. A.iJ. 
musieli długie staczać dyskusje o ogólnem poło- 

i żeniu europejskiem, o stosunkach politycznych 
Grecji i Turcji, a przedewszystkiem 0 wido- 
kach, jakie dla narodu greckiego otwierały się 
w najbliższej przyszłości. 

Jak wszyscy potomkowie 

| Icllenów, tak i Kandjoci 


odznaczają się wy 


z AEmsirnai 
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starożytnych 


| mową, nieraz popadającą w nużącą rozwlekłość. - 


wiadane, były banalne, 
przesadą, ale jakże 
, dok tych ludzi, 


lub grzeszące dziwną 
wzruszającyju musi być wi- 
i którzy chociaż doprowadzeni do 
| nędzy wskutek nieszczęsnych stosunków poli- 
tycznych, niczego bardziej nie pragną, jak 
|, wzrostu potęgi i chwały swojego narodu ? 
| Rys ten charakterystyczny tem bardziej 
| zasługuje Ba uznanie, że nie brak im także in- 
: nych przymiotów bardzo sympatycznych. 1 tak 
jn. p ludność j 
zw. pappas wcale nic sa chciwi, a gościnność 
ich zwykle nie wypływa z chęci odniesienia ja- 
kich korzyści osobistych, jakkolwiek są to lu- 


niższe duchowieństwo greckie, 
opłat za sprawowanie obrzędów religijnych, ża- 
dnej płacy nie pobiera. 
Jego utrzymania jest najczęściej jakiś zarobek 
nienie obowiązków nauczycielskich 
miejscowej. (ezywiście w takich 
podróżni za gościnność ofiarują im pe 
grodzenie. Czynią to w ten sposób 
Jąc, składają in pewną kwotę. 
nie zdarza się, zeby ksiądz w obecności swych 
gości przeliczył pieniądze dlań pozostawione, lub 
| domagał sią większej zapłaty. (C. d. n.) 
Aleksander Hirschberg 
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uboczny, jakaś gałąź handlu drobnego, lub peł- > 


| Częstokroć zdania i poglądy, przez nich wypo- ; 
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tamtejsza, a w szczególności tak , 


rr 


dzie przeważnie bardzo ubodzy. Jak wiadomo, ; 
oprócz pewnych * 


Gtównem też źródłem | 


, iż odjeżdza- -> 


* nym obrazkom T. Rybkowskiego; odznaczo- 


J dach, 3. ćwiczenia laskami, 


U 
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trutował Myrton Michalski, nerwuje ogniste- 
mi czarnemi oczyma, wyzywającem spojrzeniem, 
rysami twarzy niby nieładnej, a jednak tak zaj- 
mującej, układem kokieteryjnym, choć niby tak 
prostym. Na koniec portret pani T., wykonany 
przez Fr. Machniewicza, daje nam poznać 
ów Świat wykwintny, gdzie bogactwo sprzęga 
się z inteligencją estetyczną, gdzie wszystkie 
szczegóły w harmonijną, barwną układają się 
całość, gdzie jeśli „brak czego, to chyba... pta- 
siego mleka, a gdzie przecie piękne kobiety pa 
trzą tak  marzycielsko, jakby tęskniły — za 
czem ? 

Zajmującą próbą reprodukcji oświetlenia 
sztucznego za pomocą pędzla, nazwaćby meżna 
obrazy L. Pilichowskiego „Przed egzami- 
nem“ i J. Wodzińskiego „Raut“. Próba ta 
udała się lepiej pierwszemu; nie znaczy to jednak, 
jakoby obraz Wodzińskiego innych nie posiadał 
zalet. 

Nie zapomnij także szau. czytelniku, przy 
patrzeć się obrazkowi W. Szernera, namalo- 
wanemu ze zwykłą u tego malarza fantazją; 
dwom malutkim, ale też nadzwyczajnie subtel- 


nej „Głowie Chrystusa* z głębokiem uczuciem 
oddanej przez A Biernacką; zajmującym 
pracom M. Madejskiej i Z. Stankiewi- 
ejzow ej; podniosłej „Apoteozie* Lisiewicza: 
oryginalnemu tryptykowi trzech syren W. Ger- 
sona i t. d. - a zostawiając sobie rzeźby na 
przedmiot osobnych oględziu — z czystem już 
sumieniem będziesz mógł podążyć do sal na- 


stępnych. 
e E m 
KRONIKA 
Pamiętajmy 0 fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz iwewski 

Sroda 27. czerwca. 

O godz. 4. popoł. popis szkoły muzycznej p. 
Marek w sali „Frohsinnu.* 

O godz. 5. popoł. publiczny konkurs uczni kon- 
serwatorjam w sali gal. Tow. muzycznego. 

O godz. 6. wieczór zwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej. 

O godz. 9. wieczór zebranie członków „Sok ła*, 
biorących udział w pochodzie, w sali „S»koła.™ 

„Bitwa Racławicka* (panorama na wysta- 
wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct. 

Teatr letni: 
berta Vanlco i Eugeninsza Leterier. 
godz. 7'|, wieczorem. 

Czwartek 28. czerwca. 

Wycieczka niższo austr. stowarzyszenia przemy: 
słowego z Wiednia na wystawę krajową we Lwowie. 

O godz. 4. popoł. nadzwyczajne zebranie człon- 
ków Czytelni dla kobiet w lokalu własnym. 

O godz. 6. wieczorem nadzw. posiedzenie rady 
miejskiej. 

Piątek 29. czerwca. 

Drugi zlot sokolstwa polskiego. 

O godz. 8';, rano. Zebranie się delegatów Związku 
w sali „Sokoła*, skąd udadzą się na nabożeństwo. 

O goda. 9. Nabożeństwo w kościele katedralnym. 

O godz. 10. Powitanie uczestników zlotu i de- 
legatów w wielkiej sali ratuszowej. 

O godz. 11. Próba ćwiczeń maczugami 
boisku. 

O godz. 11. rano. Nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie Tow. uczestników powstania r. 1863 w sali 
Tow. strzeleckiego. 

O godz. 11. przed poł. rozdanie nagród i od- 
czytanie klasyfikacji uczniów konserwatorjum w sali 
gal. Tew. muzycznego. 

O godz. 3. popoł Próba ćwiczeń na boisku. 

O godz. 6. wiecz. Pierwsze ćwiczenia na boisku, 
a to: 1. ćwiczenia wolne, 2. ćwiczenia na przyrzą- 
4. ćwiczenia gości i 
gron nauczycielskich, 5. ćwiczenia z maczugami. 

Koncert „Lutni* w hali muzycznej na wystawia. 


„Papa“, komedja w 3 aktach Al- 
Początek o 


na 


Wiadomości osobiste. P. namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni wyjechał we wtorek wieczornym po- 
eiągiem pospiesznym do Krakows. 

Z życia towarzyskiego. Metropolita ks. arcyb. 
Sembratowicz pobłogosławił w kaplicy pała- 
cowej, w obecności ks. kan. Korzeniowskiego, jako 
proboszcza, w d. 23. bm. związek małżeński po- 
między p. Jakóbem Hanusz, urzędnikiem państwo- 
wej kolei, a p. Izydorą, córką p. Michała Sembra- 
towieza, obywatela i radnego miasta. Po odbytej 
ceremonji, podejmował ks. arcyb. gości weselnych 
w swoich apartamentach. 

Dnia 28. bm. o godz. 7'|, wieczór pobłogo- 
sławiony zostanie w kościele 00. Bernardynów zwią- 
zek małżeński między panną Engenją Jacobi, a 
p. Romanem Korczak Horodyskim, urzędnikiem 
krak. Tow. ubezpieczeń. 

Kalendarz. Środa (27.): Władysława kr. — 
Wschód słońca v godzinie 4. minut 7, zachód o 
godzinie 4. minut 58. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, złuszce. 

W odcn'u Dziennika Polskiego rozpoczniemy 
z dniem jutrzejszym polski przekład powieści Edwarda 
Jelineka pn. „Motylek s uorske pohadky“. Nie 
potrzebujemy chyba podnosić zasług, przez p. Jelineka 
położonych, zarówno na polu czeskiej literatury, jak 
wobec naszej — przez podtrzymywanie styczności du- 
chowej i wzajemnej wymiany myśli pomiędzy oboma 
pobratymczemi narodami. W tym wypadku zresztą 
schodzi na plan drugi sympatja dla osoby autora — 
na pierwszy zaś wysuwają się zalety jego dzieła, 
które wielką zdobyło sobie w ojczyźnie tego utalen- 
towanego pisarza popularność. „Motylek s uorske 
pohadky“ dotyka spraw, zbyt żywo nas właśnie ob- 
ehodzących, by owa popularność i wśród Polaków nie 
odbiła się głośnem echem. Sądzimy też, że czytelnicy 
z przyjemnością zaznajomią się z tem dziełem niepo- 
spolitego talentu i serca, żywiącege bratnią dla nie- 
ssczęśliwej Polski miłość. 

mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów pocztowych: Leopolda Mayera w Tarno- 
wie, Alojzego Edwarda dwojga imion Charanzę w 
Tarnopolu, Józefa Kaszyekiego w Stryju, Ferdynanda 
Piweckiego w Jarosławiu, Hieronima Chłopeckiego w 


Krakowie, Stanisława Kóhlera w Krakowie, An- 
toniego _ Kobylańskiego w Tarnowie, Michala 
Knycza w Oświęcimie, Karola Fardzika w Krako- 


wie, Karola Rudeńskiego w Jarosławiu, Salomona 
Wolkenberga we Lwowie, Augusta Noskiewi- 
cza w Kałuszu, Jana Górkę w Drohobyczu, Adolfa 
Hotlera w Kołomyi, Onufrego Kulczyckiego w Kra- 
kowie, Antoniego Werschlera i Antoniego Berdeka 
we Lwowie, oticjałami pocztowymi, a dyrekcja poczt 
i telegrafów pozostawiła wszystkich nowozamiano 
wanych w dotychczasowem miejscu służbowem. 
Egzamin dojrzałuści w gimnazjum im. Franci- 
szka Józefa odbył się w dniach 11—23. czerwca br., 


HEF" Krem 


i uł, cielisto-różowy dla blondynsk i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1-20 
aadajo twarsy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowaia 
zastanie esłkiem odówieżoną 


„2 


pod przewodnictwem dra Bronisława Kruczkiewicza, 
profesora lwowskiego uniwersytetu, jako delegata 
rady szkolnej krajowej. Do ustnego egzaminu zgłosiło 
się 56 uczniów publicznych i 3 eksternistów. 

Uznano za dojrzałych 42 uczniów publicznych 
(z tych przyznano 3 chlubne świadectwo) i 2 ekster- 
nistów ; przeznaczono do poprawczego egzaminu z je- 
dnego przedmiotu 13 uczniów publicznych; reprobo- 
wano na rok 1 eksternistę, bez terminu 1 ucznia 
publicznego. 

W szczególności z klasy VIII. a) uznani zostali 
za dojrzałych: Batycki Stanisław, Bielski Mieczysław, 
Ceypek Tadeusz, Harra Józef, Hentschel Adam, Hild 
Tadeusz, Jarosławski Aleksander, Krokoszyński Karol, 
Michalski Jan (eksternista), Milian Gustaw, Muszkiet 
Karol, Oleński Adam (z odznaczeniem), Radomski 
Adam. Sander Alfred, Schón Stanisław, Staromiejski 
Wojciech, Świątkowski Józef, Szczurkowski Stani- 
sław,  Wawrzkowicz Marjan (z odznaczeniem), 
Wszelaczyński Kazimierz; dwóch uczniów publi- 
cznych przeznaczono do egzaminu poprawczego z 1 
przedmiotu, 1 eksternista reprobowany został na 
jeden rok. Z klasy VIIIb. uznani zostali za dojrza- 
łych: Agopsowiez Kazimierz, Blicharski Andrzej, 
Fórster Mojżesz, Gelber Marceli, Gertowski Józef, 
Glanz Izrael, Goldblatt Samuel, Gottfried Chaim, 
Gür ching Tadeusz, Holubasz Kazimierz, Kaczor 
Zygmunt, Kilarski Władysław, Kleinmann Daniel, 
Klimczak Emil, Kłosowski Władysław, Manugiewicz 
Jan, Marczak Stanisław, Maszkowski Jan (eksternista), 
Postępski Mieczysław, Russmann Jerzy, Siatecki 
Kazimierz (z odznaczeniem), Skowroński Jan, Wi- 
słocki Janusz, Zabokrzycki Aleksander. 11 uczniów 
publicznych przeznaczono do egzaminu poprawczego 
z jednege przedmiotu, 1 uczeń publiczny został re- 
probowany bez termiuu. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
w środę, dnia 27. bm. (nadzwyczajne) i we czwartek, 
dnia 28. czerwca (zwyczajne) każdym razem o godzi- 
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Wybór 
delegata rady miejskiej do krajowej rady szkolnej na 
trzechlecie; wybór komisji do przyprowadzenia roko- 
wali o nabycie budynków wystawowych; sprawa na- 
bycia baszty saletrzanej na Wałach gubernatorskich ; 
sprawa podwyższenia kwaterowego dla kierowników 
szkół ludowych miejskich; sprawa petycji korpusu 
weteranów wojskowych o subweneję. 

Na posiedzeniu tajnem: Wniosex w sprawie 
obsadzenia posady asystenta technicznego i koncepisty 
magistratn; nadanie prezenty na gr. kat. probostwo 
w Sichowie. 

Rodzina księcia ©ładysława Czartoryskiego. 
Władysław książę na Klewanin i Zukowie Czarto- 
ryski poślubił w r. 1855 infantkę Marję Amparo 
hrabiankę de Victa Alegrę, córkę królowej hiszpań- 
skiej Krystyny z jej małżeństwa z ks. Rianzares, 
siostrę przyrodnią królowej Izabelli IT, a ciotkę króla 
Alfonsa XII. Owdowiawszy w r. 1864, wszedł po raz 
drugi w związek małżeński 15. stycznia 1872 r. 
na zamku Chantilly z księżniczką Małgorzatą Ade- 
laidą Orleańską, córką księcia Ludwika de Nemours 
i księżny Wiktorji z domu Sasko Koburęskiego, 
wnuczką króla Ludwika Filipa i Marji Amalii króle- 
wnej obojga Sycylji, siostrą zaś księcia Ludwika hr. 
d'Ku, następcy cesarskiego tronu w Brazylji, księcia 
Ferdynanda d'Alençon, który przez żonę Józefę księ- 
żniczkę bawarską, jest szwagrem cesarza austrjackiego 
Franciszka Józefa i księżniczki Blanki Orleańskiej. 

Z pierwszego związku miał książę Władysław 
jednego syna, księcia Augusta, ur. w r. 1858 — 
a zmarłego przed rokiem w zakonie 00. Salezjanów 
w Turynie, gdzie ufundował dział dla zakonników 
polskich w Zgromadzeniu, kiórego odnowicielem był 
Doa Bosco. Z drugiej żony, zmarłej przed kilku mie- 
siącami, zostawił książę Władysław dwóch synów, 
Adama Ludwika, ur. 1872 r. i Witołda Kazimierza, 
ur. w r. 1876. 

Starszy brąt księcia Władysława, książę Witołd, 
zmarł przed dwudziestu kilku laty w Parvżu, zosta- 
wiwszy wdowę, księżnę Marję z hr. Grocholskich 
dziś karmelitankę, w klasztorze na ul. Łobzowskiej 
w Krakowie. Siostra Izabella z książąt Czartoryskich 
br. Działyńska zamieszkuje w części w hotelu Lam- 
bert, w części w zamku swym Gołuchów w Poznań- 
skiem. 

Próhka rosyjskiej „opieki*. Spadek miljonowy 
po zmarłym bezpotomnie na Krymie, ś. p. Michale 
Skirmuneie, nie został dotąd żadnemu z preten- 
dentów przyznany. Trudność wielką sprawia spra- 
wdzenie tożsamości kart metrykalnych, których wielką 
ilość każdy z wrzekomych spadkobierców przedkładać 
musi, a one sięgają aż do XVII wieku. Sprawę prp- 
wadzą pierwszorzędni polscy i  rosyiscy adwokaci. 
Niemałe są też trudności przy wyszukaniu metryk; 
gałąź bowiem spadkodawcy, t. zw. żmujdzka, jest 
najmniej biedną ze wszystkich innych gałęzi tej sta- 
rożytnej, a na Litwie tak rozrosłej rodziny, nadto 
nieliczni jej potomkowie, z powodu udziału w da- 
wnych naszych ruchach narodowych, są po świecie 
rezrzuceni. 

Z tych trudności korzystają w całej pełni mia- 
nowani przez rząd „opiekunowie*. Wyjątek stanowił 
pierwszy, zmarły przed rokiem śp. Kazimierz Skir- 
munt, który z urzędu swego wywiązał się jak naj- 
sumienniej. Następcy jego - a w pierwszym rzędzie 
marszałek okręgu symferopolskiego — wziąwszy w 
swe ręce opiekę, przywłaszczali sobie olbrzymie do- 
chody, w końcu i czystą gotówką poczęli wypełniać 
swe kieszenie. Miljonowej fortunie groziła zupełna 
ruina. Nadużyć dopuszczali się „opiekunowie“ z taką 
bezczelnością, że w końcu rząd wdał się w całą 
sprawę i skazał tych panów na Karę więzienia. Ci 
wnieśli skargę kasacyjną do Petersburga, lecz skarga 
została odrzuconą, a b. opiekunowie: Nogajew i 
Tajganskij, zostali przed dwoma tygodnwmi na 
wygnanie do Syberji skazani. 

Tron cesarski dla Pesztu. Pannie Konderth, 
byłej nauczycielce szkoły przemysłowej w Peszcie, 
polecono wybaftować złotem kopje dwóch foteli trono- 
wych z burgu wiedeńskiego. Są one przeznaczone do 
sali tronowej w Peszcie; praca ta odbywać się bę- 
dzie w osobnej sali w Budzie, dokąd fotele przewie- 
ziono, a kosztować będzie 25.000 zł. 

%łladomości osohiste. Dr. Aleksander Nyáry, 
kustosz węg. Muzeum narod. w Budapeszcie i docent 
historji sztuki na tamtejszym uniwersytecie, przybył 
dziś rano do naszego miasta na pobyt kilkodniowy, 
gwoli zwidzenia wystawy. Dr. Nyáry, który bawił 
w mieście naszem i w Krakowie w czerwcu z r. dla 
poszukiwań archeologicznych i wówczas już zapisał 
się w pamięci naszej bardzo sympatycznie, obecnie 
wziął na się obowiązek opisania wystawy w odcinku 
Pester Lloyda. — Minister handlu Wurmbrand 
przyjeżdża do Krakowa. W środę d. 27. bm. p. mini- 
ster będzie udzielał andjencyj w pałacu Spiskim o 
godz. 11. przed południem. 

Na dar honorowy dla czcigodnego ksie3za arcy 
biskupa Issakowicza: 

Adum hr. Gołuchowski jedną koronę. 

Dla powodzian. Cesarzowa ofiarowała 1000 zł. 
dla nawiedzonych powodzią mieszkańców Galicji i 
Szląska. 


orjentalny biały, “SG 


em i odmłodzona. 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 27. Czerwca 189£ r. 


architektów odbyło się w Krakowie w sobotę o go- 
dzinie 7. wieczorem, w Kole artystyczno-literackiem. 
Posiedzeniu przewodniczył prezes Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych, p. Rodakowski, który objaśnił 
zgromadzonych, że Towarzystwo, pragnąc nadać arty- 
stom pewne koncesje, postanowiło, aby artyści wy- 
brali ze swego grona pięciu członków jury, któ- 
rzyby sami decydowali o przyjmowa- 
niu, lub odrzucaniu nadsyłanych na 
wystawę obrazów, oraz, żeby sami zarządzali 
funduszem pożyczkowym artystów, wynoszącym 300 
zł. Ustępstwa te wywołały między artystami gorącą 
dyskusję, w której zabierali głos za i przeciw wnio- 
skowi kolejno pp. Rodakowski, Stachiewicz, Benedy- 
ktowicz, Piotrowski, T. Błotnicki i Stasiak. Zakoń- 
czono posiedzenie nieprzyjęciem wrzekomej autonomii 
i odrzuceniem koncesyj, ofiarowanych przez dyrekcję. 

Fopisy w szkole p. Marji Marek zaczynają się 
jutro o godzinie 4. po południu w sali towarzystwa 
„Frohsinu*. 

Złośliwy pies z domu pod 1. 5 przy ul. Szpi- 
talnej napadł Leona Karmiola i ukąsił go w lewą 
rękę koło dużego palca. Pies ten ma być własnością 
pana N. Kapralika i z powodu jego napadów wielo- 
krotnie już wnoszono skargi. 

Wielu doreżkarzy oskarżono onegdaj w policji 
z powodu odmówienia gościom jazdy. Należałoby raz 
nareszcie zabrać się ostro do tych panów, którzy za- 
nadto już lekceważą sobie i publiczność i wszelkie 
władze. 

Kradzieże. Pani Marji P. skradziono onegdaj 
rano w rynku z kieszeni czarny pugilares, w którym 
było 2 zł. i marka od parasolnik. 

Niewiadomi sprawcy włamali się ubiegłej nocy 
do mieszkania p. Eulenfelda, zarządcy szkoły wete- 
rynarji pod l. 33 przy ulicy Kochanowskiego, i skra- 
dli mnóstwo rozmaitych przedmiotów, przeważnie su- 
kień i bielizny. Wartość skradzionych rzeczy na razie 
nie da się oznaczyć, w każdym jelnak razie jest 
dość znaczną. 

Podobną kradzież popełniono tejże nocy w domu 
pod l. 22 przy ulicy Sykstuskiej na szkodę Franci- 
Szka Koważa, ucznia cukierniczego, i Kazimierza 
Kramarza, parobka. 

Srebrną brasejetę kręconą znaleziono w mau- 
zoleum Matejki na wystawie krajowej. Braseletę zde- 
ponowano w policji. Również i inne drobne przed- 
mioty, znalezione na placu wystawy, bądź w pawilo- 
nach, zdeponowano w policji. 

Oszust. W ostatnieh dniach pojawił się w mie- 
szkaniach rozmaitych ludzi chłopak porządnie ubrany 
i pokazywał pismo, które stwierdzone podpisem pro- 
fesorów szkół średnich, upoważnia go do zbierania 
składek na koszta leczenia i wsparcie jakiegoś cho- 
rego ucznia. Chociaż dla każdego powinno to być ja- 
snem, że profesorowie nie podpiszą podobnego arku- 
sza, że chyba z podpisem i pieczęcią dyrekcji za- 
kładu, mógłby mieć jakieś znaczenie, przecież znajdują 
się łatwowierni, którzy wierząc w antentyczność rze- 
komego dokumentu, wspierają nędznika, tym łatwym 
sposobem  wyłudzającego pieniądze. Jak się bowiem 
z najwłaściwszego źródła dowiadujemy, podpisy pro- 
fesorów są sfałszowane, a chłopak jest oszustem, 
którego, skoro się znów, u kogo zjawi, powinno się 
oddać w ręce sądu, a przynajmniej zatrzymać u sie- 
bie okazywany przez niego falsyfikat i wraz z dokła- 
dnym opisem chłopaka wręczyć policji. 

AM 


Posiedzenie artystów, malarzy, rzeżhiarzy i 
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Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Filipa  Siarkiewieza, 
bt ek. inspektera szkolnego, zmarłego dnia 327. maja b. r, 
złożyli ezłonkowie rady szkolnej okręgowej w Żółkwi 
kwotę 16 zł. na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy 
nauczycieli i nauczyciciek sżKół ludowych okregu żółkie- 
wskiego 

Z kouserwatorjim gali. Tow. maizyczn. Publiczny kon- 
kurs uczni konserwatorjam odbędzie się w środę dnia 27, 
czerwca b r, o godzinie 5. popołudniu w sali Tow. (gmach 
teatralny). ; y 

Rozdanie nagród i odez,tanie klasyfikacji uczniów za 
wszystkich działów maski w konssrwatorjum udzielanej, 


nastąpi w piątek dnia 2). % m, o godzinie LI. przed 
południem. r 
Wydział Czytelni dla kobist we Lwowie naprasza 


najuprzejmiej wszystkich członków Czytelni na nadzwy- 
czajne zebranie, które się odbędzie dnia 2% b. m. o gedz. 
4 popołudniu w lokalu własnym w celu porozumienia się 
co do przyjęcia i ugoszezenia licznego zjazdu pań zapo- 
wiedzianego ze wszystkich dzielnie Polski 

Ze „Sskoła* Członkowie niećwiezący, biorący udział 
w pochodzie, zbiorą się w środę dnia 27. b. m, o godz. 
9. wieczoren: w sali Sokoła 
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4. Wystawy, 
Lwów 25. czerwca. 

P. minister rolnietwa hr. Falkenhayn zwidził 
wczoraj po południu cały dział etnografi, pawi- 
lony: pracy kobiet, ruski, ks. Sanguszki, łowie- 
etwa i leśnictwa. 

P. ministra oprowadzał ks. A. Sapieha. 

Dziś zwidzi p. minister rolnictwa biura dy- 
rekcji dóbr państwowych, następnie będzie na 
bniadaniu u księcia Adama Sapiehy, poczem uda 
się o godzinie 2. po południu do Dublan dla 
zwidzenia tamtejszych krajowych szkół rolni- 
czych. 

Wieczorem będzie p. minister na obiedzie 
u hr. Stanisława Badeniego, a wieczornym po- 
ciągiem pospiesznym odjedzie do Wiednia. 


A 

Wczoraj zwidziło w dalszym ciągu wysta- 

wę grono 35 uczniów szkoły rolniczej w Przy- 

rowie (na Morawie) pod przewodnictwem dyr. 

Adametza oraz uczniowie niższej szkoły rolni- 

czej w Kobiernicach. > 
. 

Wegierskie pismo ilustrowane p. t. Magyar 
Géniusz prawie cały swój ostatni numer poświę- 
ciło naszej w:stawie. Naczelny redaktor p. H e- 
vesi napisał trzyszpaltowy bardzo dla nas 
sympatyczny artykuł o wystawie p. t. „Żywią 
i bronią nas“. 

W części iłustracyjnej zamieściło to pismo 
9 widoków z wystawy, a mianowicie dwa z pa- 
noramy Racławickiej, następnie Kościuszkę, pa- 
łac sztuki, widoki m. Lwowa, pawilon m Liwowa 
wieżę wodną, cartić szkolną i obraz Stachiewicza 


„Na zwiadach*. 


* * 


2 
Na wystawę sztuki nadeszły nowe obrazy, 
a mianowicie: Siemiradzkiego „Wędrowny han- 
dlarz* i „Na targ do miasta“, Radziejowskiego 
„Madonna“, Janowskiege „Portret“, Sozańskie 
ge: akwarela i portrety obrazy Trembacza i 
Pruszkowskiego. 


| 
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Pp. Jahn i Tichy z Pragi urządzają wycie- | 


czkę z Czech dla zwidzenia naszej wystawy. | 


2 
z 
Na piątek zarowiedzianych jest 1.200 So- 
kołów ćwiczących, a wszystkich uczestników | 
2500. W roku 1892 ćwiczyło się na boisku | 
gimhastycznem tylko 600 Sokołów. 
£$ 


£% z 
Przed kilku dniami donieślismy, że woda 


doprowadzona do akwarjum jest zupełnie mętną, | 
a wskutek tego niemożliwą do użycia Owóż ! 


M AGNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra archa, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Młagnęiimny staje się miękką i delikatną. Miagnolina usuwa 
exnerweność meza I węgry. Cera tego znakomitego środka 1 sł, 50 et. 


wczoraj zebrała się na miejscu komisja, którą 
skonstatowała, że woda doprowadzona. wprost 
z rezerwoaru do akwarjam nie da się bez zna- 
cznych kosztów oczyszczać, a z wodą taką, jak 
obecnie, ryb utrzymać się nie da i dlatego iznała 
komisja za wskazane doprowadzenie wody z wiel- 
kiego basenu wprost do akwarjum. 
+ 


LJ 
, Stosownie do zapowiedzi zebrali się wczo 
raj o godzinie 4. popołudniu włościanie, wy- 
stawcy bydła, przed pawilonem przemysłowym 
w celu zwidzenia panoramy „Bitwy Racławi- 
ckiej“. Z chwilą ukazania się. księcia Adama 
Sapiehy włościanie uchylili kapeluszy i przy- 
witali prezesa okrzykami „niech żyje!“ i „mno- 
haja lita“. Wszedłszy do panoramy, każdy wło- 
ścianin bez różnicy wieku otrzymywał w darze 
od księcia ilustrowany opis panoramy. Włościa- 
nie w swej prostej niewyszukanej mowie wy- 
rażali swój zachwyt, wyrażając niejednokrotnie 
wątpliwość — szczegół charakterystyczny — 
czy to wszystko jest malowane ! Znaczenie pa- 
noramy objaśniali szczegółowo artyści pp. 
Kossak i Styka, za co im książę w ser- 
decznych słowach podziękował. 
Po wyjściu pokazywano 
obrazki i tłómaczono ich treść. Zwidzenie pa- 
noramy będzie dla naszych włościan jedną z 
najprzyjemniejszych chwil spędzonych na wy, 
stawie i na zawsze utkwi w ich pamięci. 
, Dzisiaj rozjeżdżają się do domów, zapowia- 
dając, iż jeszeze powrócą na wystawę. 
La x 


sobie nawzajem 


= 

Jako czyn do naśladowania i wszelkiego 
uznania godny zazaaczamy, iż p. Jan Pay- 
gert ze Streptowa przeznaczył dla swoich 
ofiejalistów 800 zł. na cele zwidzenia wystawy 
krajowej. Prócz tego p. Paygert wysyła od 
kilku dni codziennie swoim kosztem włościan 
z folwarków w powiatach żółkiewskim i kamio- 
ueckim na wystawę. Włościan tych oprowadza 
technik gospodarczy p. Bielecki, specjalnie 
w tym celu do Lwowa wydelegowany. 


* * 

Wczoraj na placu przygrywała orkiestra 24 
pp., a jako zasługę kapelmistrza podnieść nale- 
ży, iż darzył wczoraj publiczność wyłączaie pra- 
wie polskiemi utworami. 

* * 
* 

W piątek d 29. b. m odbędzie się w hali 
muzycznej koncert towarzystwa Sspiewackiego 
„Lutria“ z współudziałem pełnej orkiestry smy- 
czkowej 24. pp. 

Koncert „Echa“ odbędzie się w tej samej 
hali d. 8- lipca, na którym będą wykonane na- 
grodzone na konkursie „Echa* utwory muzyczne 
Miinchheimera, Noskowskiego i Stohla. 

* * 
* 

Pojutrze t. j. we czwartek przybywa do Lwo- 
wa arcyksiążę Albrecht. Rano tego dnia odbę- 
dzie się przegląd wojsk, po południu zaś ma ar- 
cyksiążę incognito przybyć na wystawę. 

* * 


* 

Wczoraj zwidziło wystawę 3.918 osób, z te- 
go: 417 osób zwidziło Panoramę, 462 osób Pa- 
łac sztuki, 349 osób pawilon Matejki, 180 osób 
Aquarjum. 

Lwów 26. czerwca. 

Dzisiaj, pomimo deszczu, plac wystawy za 
pełnił się dość licznie gośćmi, a to głównie przy 
jezdnymi. Między innymi zauważyliśmy kilkuna- 
stu włościan z powiatu przemyślańskiego, którzy 
pod przewodnictwem proboszcza zwidzali wyst: 
wę. Dalej przybyli uczniowie szkoły rolniczej 
z Horodenki i drobni przemysłowey ze 
Stryja. 

Ziwidzał również dalej wystawę p. prezy- 
dent kolei państwowych dr Biliński. 


Posiedzenie komitetu III. zjazdu techników 
odbędzie się jutro o godzinie 7. wieczorem w 
lokalu towarzystwa politechniczuego. 

£ x 


x 
Wystawa bydła już się kończy i stajnie po- 
woli zaczynają się opróżniać. Pierwsze partje 
bydła włościanskiego już dzisiaj odeszły de do- 
mu koleją z placu wystawy. 
E 


Druga wycieczka z Czerniowiec 
na wystawę do Lwowa nastąpi, jak donosi Gaz. 
Pol-ka we czwartek 28. bm., osobnym pociągiem, 
który odejdzie z Czerniowiec wieczorem. 

* 


Kai LJ 

Czytamy w Gaz. Polsk.: Czerniowce żywo 
zainteresowały się wystawą lwowską. Zaledwie 
odbyła się wycieczka dzieci polskich, już „Sukół* 
organizuje nową wycieczkę, a oprócz tych, posta- 
nowione są dwie inne exkursje do Lwowa. l tak, 
w dniach najbliższych, bo jutro, lub pojutrze 
wyjeżdża do Lwowa 40 uczniów tutejszej szkoły 
agronomicznej pod przewodem swych nauczy- 
cieli; a na 12. sierpnia postanowioną została 
wielka wycieczka czerniowieckich rękodzielników. 
Te ostatnią urządza stowarzyszenie rękodzielnicze 
„Eintracht“, celem uczczenia 10 letniej rocznicy 
swego założenia. Kasa wy!uienionego Towarzy- 
stwa pokryje część kosztów podróży dla człon: 
ków, oraz swoim kosztem wyśle dziesięciu czela- 
dników i pięciu terminatorów. Nieczłonkowie 
mogą również uczestniczyć. Pobyt we Lwowie 
oznaczono na 12. do 15. sierpnia, tJ- NA Czas, 
kiedy tam odbywać się będzie zjazd galicyjskich 
stowarzyszeń rękodzielniczych., 

a 


a 

Pod przewodnictwem inspektora szkoluego 

p. Stanisława Twaroga zawiązał się w Kis 
kowie komitet, w celu urządzenia wycieczki 
z młodzieżą szkolną na wystawę krajową w mie- 


siącu lipeu. 
* 


+ * ; 
Wszyscy dziś myślą i mówia © wystawie i 


krajowej, a niejeden z tych, który Pragną zo- 
baczyć owoce pracy nad wszechstronken odro- 
dzeniem narodu, nie może dogodzić tym swym 
pragnieniem z braku środków  materjalnych. 
W tem przykrem położeniu jest znaczna część 
nauczycieli szkół ludowych: wszygęy chcieliby 
widzieć wystawę, % bardzo wielu nie może... To 
też, chcąc im ułatwić wyjazd do Lwowa, poda- 
jemy tu myśl jak Mniemamy, godną rozwagi 
władz szkolnych, mianowicie: czyby nie było 
dobre zaniechanie tegorocznych konterencyj okrę- 
gonych, a obrócenie funduszów, na konterencje 
wyzuaczonych, na wycieczki nauczycieli ludo- 
dowych do Lwowa, celem zwidzenia wystawy. 
Rady szkolne okręgowe wybrałyby pewną ilość 
nauczycieli w swym okręgu, wyasygnowałyby 
im pewne kwoty pieniężne pod warunkami, że 
wezmą udział w wielkiej konferencji, bo w kon- 
gresie pedagogicznym; że zwidzą wystawę i zło- 
żą radzie szkolnej okręgowej krótkie z tej wy- 
cieczki sprawozdanie; że wreszcie podczas kon- 
ferencyj okręgowych w roku przyszłym przed 
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stawią wspólnemi siłami szersze sprawozdanie 
swoim zebranym kolegom. Że udział w kongre- 
sie, wystawa i sprawozdanie, nauczyłyby ich 
więcej, niż konferencja okręgowa, to chyba nie 
ulega wątpliwości. Narądy zaś nad sprawozda- 
mem podczas konferencji w przyszłym roku da- 
dop yPoZNAĆ innym to, co naród zdziałał w tru- 
i w 


+ 
Poseł Adam. Skrz yn si 


EON | zorganizował 
własnym kosztem wycieczke włościan : owiatu 
gorlickiego na wystawę krajową. Dnia %, lipca 


opuści stację Zagorzany pocjąg 
stu włościan do Lwowa. Pębvt w stolicy kraju 
i zwidzamie wystawy, został ujęty w ścisły pro- 
gram, zapewniający zwidzającym jak największe 
moralne korzyści z oglądnięcia wystawy: c ła 
wycieczka odbędzie sie pod kierownictwem i 
opieką kilku obywateli, duchownych, oraz urzę: 
dnika rady powiatowej gorlickiej. 
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wiozący przeszło 


w1adomości literackie i artystyczne. 
~ Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w środę po raz pierwszy „Papa“, komedja 
w 8 aktach Alberta Vanloo i Eugenjusza Leterier: 
w teatrze hr. Skarbka: jutro we czwartek „Carmen“, 
opera w 4 aktach Jerzege Bizeta. Gościnny występ 
panny Strassern, oraz pp.: Aleksandra Myszugi i 
Górskiego. 1 
Koncert galicyjskiego towarzystwa muzycznego 
dany d. 25. w hali koncertowej na wystawie, zgro- 
madził liczne grono gości, którzy z prawdziwem za- 
dowoleniem przysłuchiwali się pięknym produkcjom. 
Pierwsze miejsce zajął tu oczywiście p. Wolfsthal, 
który po mistrzowsku wykonał koncert Wieniawskiego. 
Chór zaprodukował dwie nowa rzeczy, mianowicie 
Maszyńskiego opracowanie ballady „Powrót taty“, 
kompozycji Moniuszki, prócz tego zaś interesujące 
„Krabowiaki* Noskowskiego. Orkiestra wykonała 
śliczną uwerturę Mfncheimera, trzymaną w stylu 
zupełnie nowożytnym, a nadto nieznanego u nas 
„Poloneza* Moniuszki i wytworny „Mazur“ Żeleń- 
skiego. Chóry były bardzo "starannie wyćwiczone, 
dzięki pracy p. dyrektora Schwarza, co również da 
się powiedzieć o orkiestrze. Soliści: panie Repkówna i 
nóssówna, oraz pp. Czerny i Borkowaki, tak gło- 
saml, jak i wykonaniem zrobili wrażenie jak najlepsze. 
Koncert w całości był bardzo piękny i złożył chlnbne 
świadectwo pracy towarzystwa muzycznego. Wszyscy 
podziwiali w koncercie wczorajszym piękny i silny 
ton fortepianu Drozdowskiego z Krakowa. 
— m ĖÁ a 
Sy! 


SLAŁNIE WiACOMOŚGI. 


UUL Aiea 

W pismach czeskich spotykamy wzmiankęą„ 
że na ostatnim posiedzeniu parlamentarnej komi- 
gji klubu czeskiego w minionej sesji postawie” 
no wniosek, aby podczas feryj rozwinąć w Cze- 
chach silną agitację na rzecz powszechnego pra- 
wa głosowania. Atoli wniosek ten pozostał w 
ax AAA skutkiem sprzeciwienia się p Ka- 

tana. 
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Jak wiadomo, Aleksander serbski wyje- 
chał w sobotę do Stambułu. Odjazd odroczono o 
całą godzinę z powodu przybycia austrjackiego 
arcyksięcia Józefa, który przybył umyślnie 
z zemlina do Beigradu, celem spotkania się z kré- 
lem. Pobyt arcyksięcia u króla serbskiego trwał 
pół godziny. Król przyjmował go w swoim wa- 
g nie na dworcu kolei. Po odjeździe króla, arcy: 
książę powrócił do Semlina. Spotkaniu temu usi- 
łowano nadać niezwykłe znaczenie. Femden- 
blatt, organ austro-węgierskiego urzędu zagrani- 
cznego donosi jednak, ze odwidziny arcyksięcia 
Józefa były tylko aktem grzeczności, nie mają- 
cym głębszego politycznego znaczenia. Przed 
wyjazdem do Stambułu ogłosił król proklamację, 
w której na czas swojej nieobecności w kraju 
rządy powierzył radzie ministrów. Wobec tej pro- 
klamacji upadają wszystkie pogłoski o przesile- 
niu ministerjalnem. Zmiana rządu mogłaby bo- 
wiem nastąpić dopiero po powrocie króla. Stron- 
nictwo liberalne naciera natomiast coraz silniej 
na gabinet i nie ustaje w pracy około obalenia 
rządu. Pozatem jednak nie m. żadnych oznak, 
zapowiadających zmianę ministerstwa. 


W Watykanie ma panować wielkie niezado- 
wolenie z tego powodu, że ostatnia encyklika 
papieska, dotycząca uroczystości jubileuszo- 
wych i misji papiestwa, przed swojem ogłosze- 
niem nrzędowem, podaną została w streszcze- 
n i u przez Ajencję Stefani Moniżeur de Rome ubole- 
wa nad „niedyskrecją nie do przebaczenia", popeł- 
nioną przez tę publikację, która skutkiem swej 
niekompletności i przesady, zdolna jest jedynie 
wywołać ogólnie ważenie błędne 1 niepożądane 
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Zamordrwanie Carnota. 


Francja w żałobie ! 

, Ręka mordercy przecięła pasmo dni życia 
jednego z najlepszych je synów, którego na 
czele kraju postawił był wolny wybór współoby- 
wateli. 

To morderstwo różni się djametralnie od 
wszystkich analogicznych, jakie zapisane są w hi- 
storji powszechnej, 

Mordow«10 tyranów, satrapów,  podnoszono 
rękę na przodowników republiki, gdy widziano 
ich dążenie do zmienienia rzeczypospolitej w sa- 
mowładną mouarchję. Jakkolwiek i te morder- 
stwa były tylko zbrodniami, trudnemi do uspra- 
wiedliwienia nawet dla największych sofistów, to 
przynajmniej miały one cel jakiś, widniała w nich 


— a 


jakaś idea — czasami nawet szczytna. 
Dziś natomiast stoimy wobec morderstwa, 
popełnionego — bez celu, bez konieczności, 


zbrodni, dokonanej na osobie człowieka, który 
nietylko nie miał nic w sobie z natury satrapów, 
ale i w głowie nie powstała mu zapewne ani na 
chwilę przelotna myśl o zmianie formy rządu. 


Anarchizm ! 

O:o wrzód, który toczy od niejakiego czasu 
ciało Francji, — Francji niestety — bozwyzna- 
niowej i pozytywistycznej, która zerwawszy 


z ewangelją Chrystusową, rzuciła się w odmęt 
niedorzecznych surogatów religji. Hasłem rozumu 
i wolności osłaniano wstrętne teorje, tolerowano 
je. aż urosły w potęgę iście szatańską! 
Dynamitowe zamachy paryskie, idące po 
sobie z pewną systematycznością, które w samej 
rzeczy wskazują na dobrze zorganizowaną bandę 
łotrów fanatyków, osiągnęły punkt kulminacyjny 
w tem merderstwie Carnota. Że właśnie jego 
wybrano na ofiarę ponowną, w tym względzie 
można domyślać się powodów dwojakich. Jako 
szef państwa, jest prezydent każdy na równi z 


! monarchą, widocznćm ucieleśnieniem idei pań- 


J. IHNATOWICZ, à 


LWOW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Haliska l. 11. 
KRAKOW, Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWOE, Rynek l. 4, 


„rzeczy, przyczem rozbestwieni zbrodniarze by- 
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* pobudką do zamordowania Carnota było w pe- 
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własnej woli naprzód się nie wysuwał. 


"czysto republikańskiej. 
"rewolucji cz 
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stwowej, panującego ustroju społecznego. A prze- 
cież znanem do syta hasłem anarchistów jest 
właśnie zburzenie obecrego ustroju i porządku 


najmniej nawet nie zadają sobie trudu, aby się 
zastanowić, co wedle nich stać się. powinno 
wtedy, gdyby ich usiłowania w rzeczywistości się 
spełniły. Najbliższa przyszłość narodów — a więc 
i własna — zupełnie ich nie obchodzi. Drugą 


wnej mierze niezawodnie także pragnienie pom- 
sty na nim za to, że zatwierdził trzy wyroki 
śmierci na sprawców zamachów poprzednich: 
Ravachole' a, Vaillanta i Henry ego. Pragnienie 
pomsty i chęć zastraszenia tych wszystkich, któ- 
rzy władzę dzierżą w swych rękach. Że to dru- 
gie nie nastą”i, nikt chyba nie wątpi, oprócz Sa- 
mych anarchistów, którzy widocznie mają pu 
pełnie inaczej, aniżeli cały świat, SRN 
mózgi. Sądzimy też, że do tych potworów będa 
społeczeństwa inną musiały zastosować miarę, 
aniżeli do całej olbrzymiej reszty swoich człon- 
ków. Powodowanie się dalsze wobec nich jakie 
mikolwiek względami humanitarności, byłoby 
istotnie nie już lekkomyślnością, lecz zbrodnią 
nie do przebaczenia! 1o ‘ych wyrzutków ludz: 
kości trudno nawet zastosować wzniosłe słowa 
z modlitwy „Ojcze nasz“, które mówią o prze” 
baczeniu winowajcom. Toż wszyscy Omi SĄ 
dzikiemi, krwiożerczemi | zwierzętami, 8 De 
ludźmi! 
* 
(Ród Carnot ów". 

W uzupełnieniu wczorajszej naszej biografji 
Carnota, podajemy kilka szczegółów, dotyczących 
tego rodu, który w republice nabrał prawie ay- 
nastycznegfo znaczenia: s 

i ZARA prezydent pospolitej 
francuskiej, Sadi Carnot, pochodził k rodziny 
Jego dziad iwi podczas 

łonkiem konwentu | głosował za ska- 
śmierć Ludwika XVI. Później, wy- 
słany do armji północnej, odniósł zwycięstwo 
pod Wattignies. W roku 1795 był członkiem 
dyrektorjatu, lecz następnie, podejrzany o rojali- 
styczne dużeni:, został skazany na deportację. 
Umknaął do Niemiec. Powołany do kraju, został 
w roku 1800 ministrem wojny, w roku 1802 był 
członkiem trybunału. Głosował przeciw dożywo- 
tniemu konsulatowi i był jedynym, który pod- 
niósł swój głos przeciw zaprowadzeniu władzy 
królewskiej. W roku 1814 oddał nu Napoleon 
naczelną komendę w Antwerpji, której pe boha- 
tersku bronił, aż do kapitulacji Paryża. Podczas 
„stu dni* zamianował go Napoleon hrabią i pa- 
rem państwa. Po ustąpieniu Napoleona wszedł 
w skład rządu prowizorycznego, lecz później 
wygnany został przez Burbonów. Zwrócił się do 
Warszawy, a następnie do Magdeburga, gdzie 
dnia 3. sierpnia 1828 r. umarł. W roku 188% 
wzniesiono mu w Nolay pomnik. Należał on do 
najwybitniejszych matematyków, a jedno prawo 
w matematyce ma od niego swe nazwisko 

Ojciec zamordowanego prezydenta, Hipolit 
Carnot — po zamachu stanu, jaki wykonał dnia 
2. grudnia 1851 r. Napoleon IM. / został wy* 
brany członkiem ciała ustawodawczego % w T. 
1857 w Puryżu deputowanym. Nie chciał on zło- 
żyć przysięgi hołdowniczej 1 dlatego po dwakroć 
uznawano wybór jego za uiewazny. Dopiero pó- 
źniej namyślił się inaczej i w roku 1868 wszedł 
do ciała ustawodawczego jako członek opozycji. 
Po obaleniu cesarstwa, zostat wybrany do zgro- 
madzenia narodowego, gdzie się vrzyłączył do 
republisańskiej lewicy. W roku 1875 został se- 
natorem. 

Co się tyczy jeszcze osobistych stosunków 
zmarłego, zaznaczyć należy, że Sadi Carnot na- 
łeżuł do umiarkowanych członków izby. Z Gre- 
vym był w przyjaznych stosunkach i głównie 
na jego życzenie wszedł do gabinetu Freycineta. 
Jako mowca trzymał się zwykle w granicach 
faktów, a unikał oratorskich ozdób. Skromny, 
uprzejmy, w tow rzyskiem obcowaniu miły, nie 
sprzyjał nigdy głośnej opozycji. Wzrostu śre- 
dniego, smnkły, o czarnach oczach i ciemnej, 
krótko strzyżonej brodzie, robił sympatyczne 
wrażenie, a na jego twarzy przebijał się pewien 
wyraz melancholji. | 

Carnot był ożeniony z p. Cecylją Dupont- 
White, córką znanego ekonomisty. Córka jego 
wyszła za mąż za p. Cunisset, który w chwili 

boru Carnota na prezydenta był jeneralnym 
prokuratorem w Dijon, a syn Carnota był wów- 
czas podporucznikiem w 27. pułku piechoty. 


zaniem na 


(Morderca). 

Jak już z depesz wiadomo morderca jest 
Włochem i mianuje się sam Cesario Giovann 
corso duca di Genova, presso destintissima fami- 
glia magmi Francesco. Zdaje się jednak, że wła- 
kciwem jego nazwiskiem jest Cesario Santo Hie- 
ronimo. Ma około 23 lat. Ubrany był w bron- 
zową bluzę z płótna żaglowego i takąż ezapkę. 
Wygląda niepozornie: skurczony, mały, bez 
zarostu. 

Zamachu dokonał z bezprzykładną zuchwa- 
łością, a uderzenie było straszliwe. Sekeja zwłok 
Carnota wykazała przebicie wątroby i złamanie 
żebra. W jamie brzusznej znaleziono dwie litry 
krwi. 

Sztylet, którym morderca uderzył Carnota, 
długi na 25 centymetrów, ma rączkę z miedzi 
pozłacanej. Pochwę miał aksamitną w czerwone 

ki. Sztylet ten znalazł już po dokonaniu 
zbrodni niejaki Domerguc. 


* 
( Ostatnie chwile Carnota). 

Depesze, które otrzymujemy, zgadzają się 
z tem, że Carnot mimo strasznych mak nie 
utracił przytomności. Badanie jego rany spra- 
wiało mu okropne boleści; wołał on: „Boże! j 
Boże! co za ból! Czy się to nie skończy! o 
Boże, jakże ja cierpię...“ O Bogu myślał ciągle 
naczelnik tej rzeczypospolitej, która Boga ziś 
w sercu nie ma. Na wyraźne życzenie umiera- 
jącego posłano po kapłana. Po północy już przy- | 

ł arcybiskup lugduński w towarzystwie gene- 

ralnego wikarego i udzielił umierającemu osta- ; 
tniego namaszczenia olejami św. Carnot został 
do ostatniej chwili spokojnym, a ostatnie słowa | 
jego zwrócone były do lekarza Parcta. 


( We Francji). 

O wrażeniu, jakie morderstwo wywarło w 
Lugdunie — wiemy już z wczorajszych depesz. | 
Dziś nadchodzą wieści, które wskazują, jak gi- 
boko odczuła cała Fraucja zgon swego naczel- 
nika. Prasa francuska wyraza się W sposób na- 
stępujący: , 

Figaro pisze: Zdawało się, że Cernot wia” , 
nie dlatego nie jest narażony na zarzut, iž Z 
i Błędy 
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I litr Wina białego stoto» ago 
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


jego jako prezydenta pójdą rychło w niepamięć ; 
każdy wspominać będzie tylko o jego szlache- 
tności i prawidłowem postępowaniu. Lanterne 
wywodzi: Cała Francja bez różnicy=stronniotw, 
potępi zamordowanie Carnota ; polityka nie ma 
tu nie do czynienia. /ntrastgeant powiada: Zbro- 
dnia może być tyłko sprawką warjata. Na ka- 
żdy sposób, wyt úmaczyć jej sobie niepodobna 
Carnot nie mógł osobiście wywołać takiej niena- 


wiści, iżby kto pragnąć mógł jego śmierci. Libre. 


Parole pisze: W dzisiejszych czasach wszystko 
staje się niezrozumiałem, ale to morderstwo prze- 
chodzi wszelkie granice nieprawdopodobieństwa. 
Sumienie potępia taki czyn, ale rozum nie zdoła 
zorjentować się w pobudkach. XIX, Stócle pi 
sze: Jeda pozostaje nam pociecha: morderca 
nie jest Francuzem. Cassagnac pisze w Autorité: 
Anarchia nie wali już w tłumy — już ona wy- 
różnia ścisle; wybiera sobie ofiary To już nie 
deputowani, na których Vaillant parstkę gwoż- 
dzi miota; to już nie goście kawiarm „Termi- 
nus,“ których kawałeczki żelaza obsypują. lo 
już samego naczelnika państwa poszukaje i za- 
sztyletowuje anarchja: Mamy już po jednej stro- 
nie ludzi przyzwoitych, a po drugiej morderców. 
Clemencau woła: Carnot uniera jako żołnierz na 
posterunku. Warjat czy zbrodniarz, który go 
ngodził, zadał srogi cios republice francuskiej. 
= 
(W Rzymie.) 

Wiadomość o zamordowaniu Carnota, szcze- 
gólnie gdy się dowiedziano, że mordercą jest 
Włoch, wywołała przerażające wrażenie. Zni- 
szczenie kawiarń włoskich w Tmgdunie tłumaczą 
niebywałem wzhurzeniem ludu. Papież, któremu 
udzielił wiadomości o zamachu kardynał Rinal- 
dini, był tak wzburzony, że stracił na chwilę 
wu we. Po chwili przyszedłszy do siebie, polecił 
wyrazić pani Carnot swoje współczucie. 

W senacie. gdzie posiedzenie otwarto, o go- 
dzinie 10. rano było vbeenych 300 deputowa- 
nych; galerje przepełnione; w loży ambasadorów 
znajdował się francuski attachć wojskowy; pre- 
zydent dzwoni, wszyscy powstają, Crispi za- 
biera głos i przemawia: „Moi panowie! Zbro- 
dnia, która wczoraj w Lugdanie popełnioną zo- 
stała, wywołuje powszechne oburzenie. Nie znaj- 
dzie się żeden Włoch, któryby nie był nią do 
głębi serca wzburzony. Żałoba Francji jest ża- 
tobą Italji; morderca Carnota pozbawił życia 
męża, który wszystkiemi wihrami swego serca 
przywiązauy był do swej ojczyzny, a którego 
sławne imię żyć będzia po wszystkie czasy. 
Wnoszę, aby wysoka izba przybrała żałobę na 
tę sesję i wyraziła miarodajnym sferom nasze 
współczucie. Prezydent przyłącza się do słów 
Cwispi'ego. Wielu posłów płacze. W najgłębszej 
ciszy sala się opróżnia. Ze wszystkich gmachów 
rządowych i publicznych powiewają dagi. żało- 
bno. Również i na wieła domach prywatnych 
widzieć można oznaki żałoby. Na zo Oko. 
wskim i Kapitolu zatknięto chorągwie obne. 
Giełda na ud żałoby została siazitnięka ca 

Riforma pisze: W czasach okrótnego pano- 


wania. tyranów, gdy istnienie i szczęście całego 
ludu zależało od woli'pewnej jednostki, można 
było rozumieć m*rderstwa polityezue. Ale dzi- 
siaj są Cne tylko objrwem strasznego zezwierzę- 
cenia duszy ludzkiej. Nikt dziś nie powtórzy 
już słów, jakie we Włoszech z powodu zamachu 
na Crispiego padły: nie nędza, ale moralne wy- 
naturzenie kierowało ręką mordercy. 

Rządy, które ze zbytecznego szacunku przed 
teorctycznemi pojęciami o wolność, tym dzikim 
instynktom, w okół nich się burzącym, przypa- 
trują się bezczynnie, muszą obecnie zdecydować 
się do szybkiego działania. Najwyższy już oto 
czas przyszedł. 

Depesza, którą król Humbert wysłał do 
francuskiego ministra prezydenta p. Dupuy, brzmi 
następująco : f 

„Do prezydenta francuskiej Rady w Lyonie. 
Oburzający czyn, który pozbawił Francję jej 
najwyższego kierownika, którego osoba cieszyła 
się powszechnym szacunkiem i sympatją, dotknął 
najgłębsze uczucia mego serca. Dzień, który 
dotąd poświęcony był pamięci wspólnej sławy 
obu narodów, zamienił się w dzień wspóluej ża- 
łoby. Humbert’. 

Do wdowy pani Carnot telegratował król 
Humbert: 

„Ekscelencja pani Carnot w Lyonie. Cios, 
który ugodził małżonka pani, dotknął zarazem 
serce moje i serce królowy głęboką  boleścią. 
Włochy są tak samo, jak Francja, oburzone speł- 
nioną zbrodnią i przyłączają się do jej żałoby. 


Jestem zupełnie przekonany, że wyrazy moje 
doskonale tłumaczą uczucia ludu włoskiego. 
Humbert“. 


k 
(W Wiedniu). 

Wczesnym rankiem zaledwie niewielkie koło 
wiedziało o zamachu. Jednym z pierwszych był 
cesarz, który o godz. 1. rano odbywał inspekcję 
garnizonu na Szmeleu. Wielki koniuszy ks. Ru 
dolf Lichtenstein nadjechał do cesarza i szepnął 
mu słów kilka. Cesarz zrobił giest oburzenia; 
zdaje się, że chwilę powątpiewał w autentyczność 
wiadomości, ale wkrótce wątpliwość — usunęły 
bliższe wiadomości. 

Inspekcja wojsk odbyła się wprawdzie w 
niezamąconym porządku, ale wiadomość rozeszła 
się szybko między nara cą i całą zajęła 
uwagę. Ambasador francuski Loze bardzo już 
raro miał prywatną wiadomość, lecz nicdowie- 
rzając, zażądał telegraficznie potwierdzenia z Pa- 
ryża i Lugdunu. Od rządu francuskiego otrzy- 
mał około godziny 8. rano równocześnie dwie 
depesze; jedna nadana była o 1. w nocy, druga 
o 8. rano. Ambasador udał się natychmiast do 
hr. Kalnoky'ego, który wyjątkowo dnia tego 
nocował w mieście, nie, jak zwykle, w Schön- 
brunie i przyjął Lozego o */,9. rano. Loze podał 
mu wszystkie szczegóły zamachu z prośbą o 
zawiadomienie cesarza. 

Ze szczytu ambasady trancuskiej powiewa 
trzykolorowa chorągiew, w kir owinięta. Jedni 
z pierwszych kondolowali także angielski amba- 
sador sir Monson i niemiecki hr. Eulenburg, 
który od il. do *418. konferował z hr. Kal- 
nokym, a następnie udał się znowu do amba- 


, sady francuskiej. Również osobiście jawił się w 


ambasadzie prezydent izby posłów br. Chłu- 
mecky. Na arkuszu ziożyło swe podpisy w am- 
basadzie francuskiej bardzo wiele osób. 

O zarządzeniach przeciw anarchistom pisze 
dzisiejsza półurzędowa iViener Abendpost: Pre- 
zydent rzeczypospolitej francuskiej, Carnot, zo- 
stał w Lugdunie zamordowany. Wieść tę roz- 
niosły telegramy. po całym Świecie, a wieść ta 
usunęła wszelkie inne wypadki z porządku dzien- 
nego. Zbrodnia € ji ; E 
jak ogłuszające uderze č p 
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zowany napełniony jóst odrazą na taką zbrodnią 
i współczuje z Franają Anarchistyczne zamachy, 
które tem państwem od pół roku wstrzasają, ob 
jawiły się straszną. dalej już iść nie mogącą 
zbrodnią. Ale będzie ona zarazem impiłsem da 
wdrożenia, środków ostrożności przeciw anarchi- 
stom i położenia końca ich propagandzie, a rzą- 
dy skłoni do stanowczego i wspólnego działania. 
* 


i (W Berlinie.) 

Telegrafują ztamtąd : 

Wiadomość © zamordowaniu Carnota wywo- 
łała tu wielkie wzburzenie. Na placach i ulicach 
Localamsttger i Inieligenzblatt, które wydały 
osobne wydatki tej nocy, przez publiczność roz- 
chwytywane są tysiącami. Publiczność zaraz na 
miejscu, przy blaskach latarni ulicznych odczy- 
tuje wiadomości. 

O wrażeniu, jakie zamordowanie Carnota 
w tutejszych politycznych kołach wywołało, mo- 
żna na razie tylko tyle powiedzieć, że jest ono 
bardzo głębokie. 7 

Kanclerz Caprivi pojechał natychmiast do 
posła francuskiego Herbette, aby mu złożyć 
słowa głębokiego współczucia rządu niemie- 
ckiego. 

Zresztą dokładnych wiadomości nie miały 
jeszcze do południa sfery urzędowe. Ogólnie są- 
dzą, że wszystko zależy od tego, czy morderca 
był anarchistą, czy też z jakichś innych powo- 
dów niezadowolonym Włochem. Wszyscy ocze- 
kują z trwogą, czy wypadek ten wśród gorącej 
ladności południowej Francji nię.doprowadzi do 
gwałtownych ekscesów przeciw Włochom. 

Co do dalszego ukształtowania się stosunków 
we Francji, uważają tu Casimier-Periera, jako 
jedynego męża, który potrafi zapanować nad 
obecną sytuacją. 

* 
Ed $ qi: 

Ustawa konstytucyjna o _ org.nizacji publi- 
cznych władz z 25. lutego 1875 r. zawiera co 
do wyboru prezydenta rzeczypospolitej następu- 
jące postanowienia: h 

Artykuł 2. Prezydent rzeczypospolitej zo- 
stajć wybrany większością głosów zjednoczonych 
w jedno zgromadzenie narodowe członków se- 
natu i izby deputewanych. Zostaje on wybrany 
na lit 7. Może być ponownie wybranym. 

Artykuł 7, W razie wakansu przez śmierć, 
lub w skutek innej przyczyny, przystępują obie 
zjednoczone izby natychmiast do wy- 
boru nowego prezydenta. Zanim no- 
wy prezydent wybrany zostanie, spra- 
wuje władzę wykonawczą rada mi- 
nistrów. 


(Telegramy „Dziennika Poiskiego* ). 

Paryż 26. czerwca. Morderca Carnota nazy- 
wa się właściwie Caesario Santo Hiero- 
ny mo i jest z zawodu czeladnikiem piekarskim. 
Od dłuższego już czasu był om znany jako nie- 
bezpieczny anarchista i ogólne wywołuje zdzi- 
wienie okoliczność, że dawno już nie wostał on 
wydalony z kraju. Do Lugdunu przybył pie- 
chotą z Vienne: i 

Sędzia śłedczy zaraz wczoraj rano zarządził 
pierwsze przesłachanie mordercy, ale Cesario 
wzbrania się uporczywie dawać jakiekolwiek od- 
powiedzi i oświadczył, że mówić będzie jedynie 
przed sądem przysięgłych. 

Morderca w sobotę jeszcze znajdował się 
w Cette. gdzie przez osm miesięcy zajęty był 
jako czeładnik u piekarza nazwiskiem Viala. 

Pracodawea jego wypłacił mu w sobotę 80 
fr., poczem Santo pożegnał się z nim i przy tej 
sposobności wyraził się, iż pójdzie tam, dokąd go 
okoliczności zaprowadzą. Miasto opuścił w sobotę 
o godz. 2%, po południu. 

Morderca był znany jako anarchista czynny. 
Sztylet, którym dokonał zbrodniczego zamachu, 
kupił sobie w piątek. 

Jest tedy rzeczą stwierdzoną, że ten za- 
mach należy do szeregu zbrodni anarchisty- 
cznych. , 

Morderca przybył — jak to już wyżej za- 
znaczyłem — z Vienne, która to miejscowość 
uważaną jest za formalne gniazdo czynnych anar- 
chistów. 

Wśród mnóstwa szczegółów, jakie podają 
sobie ludzie z ust do ust, zasługuje na uwagę 
ten, iż ambasador włoski miał się wyrazić, iż 
uwięziony morderca prezydenta był francuskiej 
Poł znany jako anarchista, albowiem władze 
włoskie jako takiego przedstawiły go Francji. 

W Lugdunie uwięziono wezoraj jakieś indy- 
widuum, które zeznało, co następuje: „Pewien 
pomocnik fryzjerski. powiedział mi już da- 
wniej, że Carnot zostanie zasztyletowany*, 

O fryzjerze tym jednak nie może uwięziony 
podać żadnych bliższych szczegółów. 

Medjolan 26. czerwca. Morderca prezydenta 
Carnota jest synem niejakiej Marji Broglio 
i Antonia Cesario. W styczniu roku 1892 
przystąpił on do sekty anarchistycznej i wraz z 
dwoma innymi, równie niebezpiecznymi anarchi- 
stami usiłował tutaj wydawać pismo, które 
miało reprezentować idee iodywidualistycznej 
grupy anarchistów. W tym celu rozesłał był na- 
wet okólnik, nie znalazł jednak na uskutecznie- 
nie swego zamiaru potrzebnych funduszów. Poli- 
cja włoska rozciągała nad nim baczny nadzór 
i% do końca roku 1898, w którym to czasie 
sprawca ostatniego zamachu udał się do Szwaj- 
carji 

paryż 26. czerwca. Rad: miejska Paryża 
wystosowała do wdowy po Carnocie następujące 
piswo kondolencyjne: „bani dotknięta zostałaś 
przez los w jaknajokrutniejszy sposób; a rzecz- 
pospolitą uderzył ciężki cios przez stratę pier 
wszego dostojnika. Rada miejska imieniem całej 
ludności paryskiej przyłącza się do giębokiej 
boleści pani.“ 

Do prezydenta ministrów zaś wysłała rada 
miejska list następujący: „Wobec katastrofy ra- 
da miejska z głębokiem wzruszenieiu wspomina 
opiekę, jakiej zawsze doznawała dla ixteresów 
miasta Paryża ze strony prezydenta Carnota. Tej 
raz szczególnie poczuwamy się do obowiązku Za- 
pewnić o naszem patrjotycznem poddaniu się.“ 

Paryż 26. czerwca. Usposobienie paryskiej 
ludności widocznie już się żnacznie uspokoiło. 
Nigdzie, nawet w najekscentryczniejszy ch dziej- 
nicach miasta i w pooliżu fabryk, w których za- 
miejsca antiwłoska demonstracja. 

aryż 26. czerwca. W izbie, która zebrała 
się wczoraj dla objawienia swej żałoby, wido- 
czne było niezwykłe wzruszenie. Gdy pojawił 
się w sali prezydent izby Casimir Perier 
wszyscy deputowani powstali z miejsc. „Wóród 
<a Pta mi- 


najmniejszym szmerem 
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Carnota i w którem prezydent ministráw dodaje z obiegu z d. 1. stycznia 1895 srebrne dwudzie. 


na końcu, iż Francja jest po prostu ogłaszona 
wieścią o tej okropuej zbrodni. 

Rząd ze wszystkich stron kraju otrzymnie 
wyrazy głębokiego wzruszenie i bołeści. Francja 
opłakuje swego najlojalniejszego sługę i obywa- 
tela bez zmazy, który zaszczytnie i wiernie dzier- 
żył sztandar narodowy. a w Europie umiał 
wzbudzić uczueia, będące dziś pociechą w tem 
okropnem nieszczęściu, jakie właśnie Francję do- 
tknęło. Rzeczpospolita zachowa wiernie pamięć 
Carnota. Sympatje dla niego należą się także 
Jego rodzinie, która teraz opłakuje zgon jego i 
która zarówno z nim stanowiła dumę Francji. 

. Cały kraj zjednoczy się w oburzeniu i wstrę- 
cie, jakie ten zamach wzbudza w narodzie i w 
parlamencie. 

„Po odczytaniu pisma Dypūy'a. oświadczył 
Casimir Perier, że „izba i Francja są jednej 
myśli ze słowami Dypuya. Teraz jest; chwila 
skupienia sił. Uchylmy ze czcią czoła przed 
grobem, w którym zam "nięte zostało życie, od- 
dane ojczyźnie i rzeczypospolitej*. Perier zakoń- 
swą mowę wyrażeniem najserdeczniejszego współ- 
czucia dla rodziny Carnota i zapewnieniem, że 
Francja nawet w dniach żałoby pozostanie odwa- 
żną i silną. Wreszcie podał prezydent do wia- 
domości izby, że we środę o godz. 1 w po- 
łudnie zbierze się w Wersalu kon- 
gres, poczem posiedzenie zostało zamknięte. 

Paryż 26. czerwca. W senacie odczytał 
wśród głębokiego wzruszenia obecnych prezydent 
Challemel Lacour pismo Dupuy'a i oświadczył 
następnie drżącym od wzruszenia głosem, że 
przyłącza się do uczuć oburzenia, jakie w ka- 
żdym musi wzbudzić zbrodniczy zamach. W dal- 
szym ciągu słąwił mowca cnoty i czysty cha- 
rakter zamordowanego prezydenta rzeczypospoli- 
tej. Europa, która nauczyła się cenić szlachetność 
: prawość charakteru C»rnota, dzieli teraz z Fran- 
cją jej żałobę. 

Po słowach współczucia dla rodziny zmarłe- 
80, zaznaczył jeszzcze Challemel Lacour, że Car- 
not z powodu swej notorycznej dohroci powinien 
był uniknąć nienawiści i fanatyzmu. Żbrodnia 
ta domaga się energicznego postanowienia dla 
utwierdzenia i obrony zasadniczych praw społ - 
czeństwa i dla ochrony ludzkości. Kongres, któ 
ry zbierze się we środę, z zimną krwią i rozwa- 
gą złoży dowód, że wiara w trwałość istnieją 
cych urządzeń jest niezachwianą. 

Wybór, którego kongres dokona, będzie z 
pewnością takim, ż°_ w Enacznej większości 
stwierdzi przekonanie, iż Francuzi zajęci są 
tylko i jedynie utrzymaniem narodowej-ggei na 
zewnątrz i zgody wewnątrz kraju.“ . 

Po tej przemowi* prezydenta 
zostało zamknięte. c 

Paryż 26. czerwca. Przeważa zdanie, że 
następcą Carnota będzie Casimir Perier. 
Jako najsilniejszy jego kontrkandydat jest uwa- 
żamny prezydent ministrów Dupuy. Ze strony 

dykałów ma być postawiony Brisson. Senat 
Xandydować będzie swego prezydenta Challe 
mel Lacoura. 

Wiedeń 26. czerwca. Cesarz napisał własno- 
ręcznie telegram kondolencyjny, który wysłano 
na ręce prezesa ministrów Dupuis. 

Ambasador francuski Loz ć, wyjeżdża zi- 
siaj do Paryża. Lozé wyraził przekonanie, że 
śmierć Carnota jest dla Francji klęską wielkiej 
politycznej doniosłości, a oprócz tego naród fran- 
cuski traci w zmarłym nad wyraz prawego i 
serdecznie wielbionego obywatela. 

Paryż 26 czerwca. Potwierdza się wiado- 
mość, że kongres w celu wyboru prezydenta 
odbędzie się w Wersalu we środę dnia 27. b. m. 

Lugdun 26. czerwca. Sekcja zwłok wyka- 
zała, że wątroba została na 12 centymetrów 
głęboko przebitą, główna arterja w dwóch miej- 
scach przeciętą, a jedno żebro złamane. Sztylet 
ugrzązł na 18 centym. w wnętrznościach. W ja- 
mie brzusznej znajdowały się 2 litry krwi. 

Ludność tutejsza manifestuje żałobę na ka- 
żdym kroku z wielką powagą. Konduktowi na 
dworzec kolei towarzyszyło jakich 700.000 osób, 
tworząc wielokilometrowe szpalery. Wieńce w ca- 
łem mieście tak rozkupiono, że na wagę złota 
nie można było później dostać ani kawałka Zie- 
leni. Zachowanie się olbrzymich tłumów hyło od 
początku do końca pełne godności i taktu. Po- 
rządek panował wszędzie wzorowy. 

Lugdun 23 czerwca. Eksportacja zwłok Car- 
nota na dworzec, odbyła się wczoraj po połu- 
dniu przy olbrzymim udziale ludności. Arcybi- 
skup pobłogosławił zwłoki, poczem złożono je na 
lawctę armatnią. Za trumną szli reprezentanci 
wszystkich władz, stowarzyszenia i korporacje. 
Gdy kondunkt pogrzebowy przechodził ulicami, 
nie wyprawiano żadnych demonstracyj, później 
dopiero przeciągali demoustranci ulicami, woła- 
jąc: „Pomścijmy Carnota,“ „śmierć mordercy.“ 
W trzeciej dzielnicy splądrowano lokale kupców, 
których firma wskazuje na obce pochodzenie jej 
właściciela. — W śródmieściu zmuszono właści- 
ciela jednej kawiarni do zamknięcia lokału, także 
w innych dzielnicach płądrowano sklepy włoskie, 
przyczem raniono ciężko jednego ajenta policyj- 
nego. Aresztowano przeszło 300 osób. Spokój 
przywrócono dopiero po północy. 

Lugdun 26. czerwca. Sędzia śledczy przypu- 


posiedzenie 


szcza, że zamordowanie Carnota ma pewien 
związek z U z Aigues Mortes i że 
zbrodniarz chciał przez zamordowanie prezy- 


denta pomścić nietylko ściętych n _ giłotyni, 
anarchistów, ale także tych robotników włoskich 
którzy zginęli w Aigues Mortes. 

„ Pzryż 26. czerwca. Z prowincji nadchodzą 
wiadomości, że w wielu fabrykach oddalono wło- 
skich robotników. 

Łondyn 26. czerwca. Izba niższa uchwaliła 
udać się do królowej z prośbą, aby, przesyłając 
we własnem imieniu kondelencję z powodu za- 
mordowania prezydenta Carnota, dołączyła także 
kondolencję tej izby. Taką samą uchwałę po- 
wzięta izba lordów. 

Peryż 26. czerwca. Challemel Lacour oświad- 
czył, iż nie przyjmie wyboru na prezydenta. 
Grupa socjalistyczna deputowanych francuskich 
postanowiła wziąć udział w wyborze prezydenta, 
aby niedopuścić do wyboru kandydata kapitali- 
styczno- klerykalnej reakcji. 

Paryż 26. czerwca. Zwłoki Carnota przy- 
wieziono wnocy do Paryża. Rząd zażąda w izbie 
wyprawienia pogrzebu kosztem narodu. Wszyscy 
ambasadorowie, senatorowie 1 posłowie zapisali 
swoje nazwiska na arkuszu, wyłożonym w pałacu 
Elizejskim. 


. 
= 


Teiegramy Dziennika Poiskiegy 


Wiedet 26. czerwca Wisner Zeitung ogłasza 


© śmierci ' rozporządzenie ministerstwa finansów, wycofujące 


i litr piwa pilzneńskiego 
wyśmienitego z Browaru tkcyjnego, także i na 
flaszki. 


St. Woj 


stocentówki i miedziane czworaki. 
Tryjest 26. czerwca. Wczoraj odbyła się 


uroczysta konsekracja nowo mianowanego biskupa 
Veglii, ks. Starka. 

Petersburg 26. czerwca. Wczorajszy Goniec 
urzędowy doniósł, że car odjechał przedwczoraj 
do Borek, aby wziąć udział w poświęceniu cer- 
kwi, wzniesionej na miejscu, gdzie wykoleił się 
przed kilku laty pociąg, wiozący carską rodzinę. 

Sałonika 26. czerwca. Król serbski Aleksan- 
der przybył tu przedwczoraj wieezorem. Guber- 
nator dał na cześć jego wspaniałą ucztę, a wszy- 
stkie okręty w porcie oświetlono rzęsiście. Wczo: 
raj popołudniu odpłynął król do Stambułu. 

Stambuł 26. czerwca. Chedyw przybył tu 
wczoraj wieczorem i powitany został przez do- 
stojników sułańskich. Ostentacyjnego przyjęcia 
nie zgotowano mu wcale. 


Windeń 26. czerwca. „Wiener Ztg.* egłasza, iż cesąrz 
pozwolił posłowi do sejmu i właścicielowi dóbr Feliksowi 
hr. Bołesta-: oziebrodzkie mu ze Sxtałatu przyjać i 
nosić papieski ktzyż komandorski orderu św. Grzegorza, 

wieazh 26 czerwca. Wezora) po zamknięciu grałdy 
połudn. notowano: kredyty 35045, wyg. kredyty 44-50; 
anglosy 15%—; laenderbanki 24550, sztacbsny 34137; 
lombardy 10675; eltethała 26050, tytoniowe 213: -; 
lpiny 5010; renta majowa 9312, węg. złota 12090; 
austr, koronowa 9502, wig. koronowa 03*—; losy tureckie 
6580; uniony 259—, 

. Berlin 26 czerwca. Giełda wczorajsza wieczoma kursa 
końcowe, (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówns- 
wczy kurs wiadeński t. zw. Wiener Paritat). Kredyty 
210 20 (350:G7, ; lombardy 43:60 (10705); węg. renta zioa 
95— (120 90); ruble 21925 (134 13). x 

Frankfnri 25 ezerweu. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane tyfry oznaczaja po- 


rownawczy kurs wiedeński) Kredyty 23445 5037); 
lombardy 89:37 (10689); ranta weg. złota —— (——); 
koronową —— (—'—) 

u 


Przyjechali do Liorwa 
dnia 26. czerwona 1354. 

MOTEL ŻVRZA. L. Cieński z Okna. T. hr. Dziedu- 
szyeki z Niesłuchowa. Dr S Grudziński z Krakowa Dr. 
H. Kałusowski z Polanki, R. Wittig z Harklowy. A. Mia- 
czyński. K. Altman z Wiednia 

HOTEL FRANCUSKI. M. 
A. Wybranowski z Czupernosowa. S Skarzyński ze Stu- 
dzianki. bs J. (awiński z Mestenie. A. Winnicka z 
Turady. M. Tójans z Warszawy. J. Myszkowski ze 
Stubna, 

HOTEL VICTORIA. If. Czarnowski z Kijowa. T. 
Kannieka, Z. Włodek z Odesy. S. Wiener z Buda-Pesztą 
W. Finger z Pragi. C. llaunig z Wiednia. K Bredt z 
Qtynji. F. Sporer z Wiednia. 

HOTEL CENTRALNY. K. Puchalski, S M. Osu- 
chowsey z Płotycza E. Zieleniewski z Krakowa. J. Krve- 
mień. Bohosiewicz, B, Cegielski z Krosna. W, Żu rowski. 
M. Świeżyński z Radlerowie. 


"NADESLANK. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uiica Jagiellońska 1 3 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 


wariesciowe t monety pa ie. r 
szym narsie Ganera. fadnies 


P R OMES v 


na wiedzrs ie losy komunalne po 3 zł 75 ct. 
y „ Wraz ze stemplem 
Ciągnienie 2. Liaca r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
ina 87, losy ausir. Zauładu fred. ziem. 
1. em. po l zł 75 et wraz ze stemplem 
b. 


Ciągnienie 5. lipca r. 
aji uprasza się o dołączenie 


Lubomirska z Miżynea, 


Główna wygrana 190.903 kor. m. 
Przy zamówieniu z prowin 
20 et. na porterjum. 


Specjalista chorób uszy nosa i grdła 


Dr. I. Reinhold 


mieszka obeenie 


1703 przy ulicy Jagiellońskiej L-2, 


od 10--12 przed i od $—5 popołudniu. Ręce 


iii = z — 
Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 
b. sekundarjnsz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 1i1—1% przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 
1133 Dla ubogich bezpłatnie. 


W DOMU 


TE id Mendrochewiczn. 


Przed zakupneim maszyny należy przejrzeć katalo 
poważnej firmy francuskiej J. Boulet” et Lew Lsżysiefowa 
mechaników następców J. Herma na-Lachapelie 
81—33 rue Boinod, Paris, której reputacja sumienności Ł 
rzetelności jest powszechnie znana. — Wszystkie maszyny 
tego domu, zbudowane z zastosowaniem ostatnich ulepszeń 
są bardzo tanie i łatwe do prowadzenia. 


— 


1—? 


naturalne kąpiele sodawe prze- 
dr. Sedlitzky'ego Halleinska ro- 
dzimą sól Salzburg Otrzymać 
można wszędzie 1 kilo 60 et 
w, a Należy zważać na firmę 
Lr, Sedlitzicy 666 1—5 

Giówny skład we Lwowie uE. 


a z a — 

Kompanja likieru Benedyktyny z Opactwa 
w Fecamp, dbała o reputację zdobytą czystością, 
wykwintnym smakiem i doskonałością wyrabia- 
nych przez siebie produktów, ma sobie za obo- 
wiązek, ostrzedz swoich nabywców o nieuczci- 
wych sposobach, jakich używa nieprawa konku- 
reneja. ażeby zastąpić prawdziwą Benedyktynę 
lichemi likierami swojego wyrobu. 

Uprasza więc konsumentów. ażeby wyraźnie 
żądali Benedyktyny z Fécamp i aby wymagali 
zawsze autentycznej butelki, opatrzonej etykie- 
tami i podpisem naczelnego dyrektora A. Le 
Grand starszego. 

Jeszcze  bezwstydniejsza konkurencja w 
sklepach, sprzedających detailicznie, polega na 
tem, że napełniają autentyczne butelki, które 
w istocie zawierały prawdziwą Benedyktynę, 
ohydnemi miksturami, równie nieznośnemi dla 
smaku, jak szkodliwemi dla zdrowia, to też 
kousument padający ofiarą podobnego podejścia 

winien bez wahania odrzucać bezwzględuie 
tego rodzaju produkta. 


m NEE OLO ajg 
t 


W trzecią rocznicę śmierci ś. p. 
Julji Grollówny 
odbedzie się 
NAROŻEŃSTWU ŻAŁOBNE 


w kościele 0O. Fernardynów we czwartek dnia 28. 
czerwca, o godz. 1l. rano. 


poleca HANDEL 


ciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Chorążczyzny. 


| Bi 


z z z 


DEAD 
Drobne ogłoszenia. 


pozeszior s telegrafistka z kau 


Złomiesienia rozmaite . r 
eją poszukuje posadę. S, 


po 1'/, centa od wyrazu. 


HANDEL SUKNA 


D. Przemyśl 
437 


TZIENNIK POLSKI s dnia 37. Oserwca HODA r 


J. WALLACH | 


pod firmą: 
Wi ash iosaron 


w paczkach 'ją-funt. po 15 ot. 
do nabycia w handlu 


n 


z Wierzchni polnej 


Karola Bałłabana. 


SYN Lwó 


Dominika Leopolda | 
| spadkobierców 


w — Rynek liczba 83 
poleca sie. 


KKAWICZKI 


damskie i męskie 
polecają 1394 1—? 


S. 6 BRIEL & J: CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki 1 3. 


Zakład studniarski 


idla budowy studzien wierconych, kopanych i wodociągów, wyrób kutych 


iw zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznianych przez fachowego kiero- 
wnika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej i poleca nadał P. T. obywatelom, 


nz CA 
L'abryka Rract WOZELAK 
kosrzukuja fr ehowegao stolarza 
(Płatzmeistra). Pierwszeństwo mają 
wykształceni we fachowych ry: 
sunkaeh i biegli w piśmie. 


N 


Długosza 19. 


Biuro GAZET i OGŁOSZEŃ 


poste restante. 
| pyska na prowincji do sprzedania 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Wnyjfą_ 
470 


Sklepiński we Lwowie. Lwow, ul. Kilińskiego 2 


(napraeciw kawiarni wiedeńskiej) 


miana mieszkania. Adwokat 


anczycielki, bony, f(.oeblanki po. 
laen Helena » Jordanów Biernacka. 
46): 


miówłt kancelarję swoją do domn przy 
ml Słowackiego 1. $ (mezanin) 
uzprzeciw gnachu Dyrekcji e. k, poczt 
i telegrafów. 4 


zniżonych, 1587 1 


uchisaiter, biegły 
w niamiaekia i palskim języku, po- 
szukuje zosady także jako kasjer lub 
t. p: moża kancię złołyć, Zgłoszenia pod 
J. B 30 Lwow poste restante. 471 


korespondent, nna nna 
ah o sprzedanuin reainOŚĆ w Ra-|— 


wie ruskiej vis-à-vis poczty, składa 
jaer się z demu piętrowego, oficyn, Kug aan, pen, i 
stajni i ogrodu morgowego, — wia’ o- erę dędową. kstrakt sosnowy. 
mość u właściciela ra miejscu. Aparata do nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania 
Gąbki toaletowe i Luffah i t. p. 
5 1 


mAtynowany pomocnik w handlu 
koriaenngn i żelaznym, biegły w jẹ- 
zykask alemieckim i polskim, poszukuje | 


Ie IYFalJaCKIi 3. 


ti7yborne Koufitnry , kompoty, 
* soki, galaretki, marmolady i owoce 


OLSZEWSKIEGO 


dr. Henryk Kopecki prze-|?zJinuje pronumoratę na wszystsić. 
pisma europejskie i ogłoszonia cc 


tychże ; poleca książki do nabożeń 
stwa, przowodniki Lwowa i Wy-| 
gyjstawy i bilety na wystawę po cenach 


4 


| 


| 
| 


— 


jpomp żelaznych i warstat reperacyjny, podejmuje się nadal wszelkich robót 


inżynierom i bndowniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty. 


Leopolda Dominika spadkobierców, — studniarstwo 


Lwów, ulłoa Kościopalni i. t. 1726 1-2 


Maison Hermann-Lachapelle J, BOULET et CE, Sorcessenes 


8 1-7 Jagiellońska 8$. Lwów. Jagielloćska S$ 


F. M. ZŁOTN CKIEGO 


poleca dia zakładów nankowych wszelkie preparata na'urelie 
przysodnieze sucha lub w spirytusie, tudzież medele sztuczne z Zoologii 
Anatomii, Bota siki, M.nerulogji; zj drzewa, papier - mache, gipso, Żelatyny. 
jedwabiu, szkła, metali ete. — wizerunki chromelitogr= fivane przyrodnicze, 
obrazy plastyczne, nataralae preparowano ptaki, szezelni: żamknięte 
za szkłem w ramach, Inb bez tychże, zbiory minerałów, skał i ziem techno- 
logicznych, whemieznysh, budowlanych eto, -— również pojedyńcze okazy 

minerułów, uwadów ete. 1198 1—7? 


31—33 rue Boinod à Paris. 
KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Cztary Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 
MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontilne półstałe prostopadłe półstałe 
kotły o zwrotnym płomieniu © sile 1 do 20 koni. 


o 1 lub 2 eytindrach 
o sile 4 do 100 koni 


horysuntalne stałe 
o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 230 koni. 


ty 


Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


ZAKŁAD PRZYxŁODNICZY 


ej 


2. posady prowadzącego lub pomocnika; kaudyzowane, dostarcza na zamówien a. SE 405 534 Podejmuje się urządzeń ptaszarń, akwarjów i terrarjów dla celów 
starszego ; može kaucją złożyć. Zgłosze | przez Cały sezon trwania owoców, po ° M naukowych i zbytkowych w ogrodach zimowych 
z nis pod 34, Lwów, poste re- , cenach umiarkowanych Zarząd dworu ; 2 R Ta a a p: 
> staute, 472 | w Putiatyczach, poczta Gródek. 464 | Utrzymuje gee w sg R" e do d;spozycji 
m L mę 8 A: > — | ędące rr/yswojana dzikie zwierzęta 1 ptaki. 
i RL H rG ENDS: nann a Lwów, Rynek l. 38 | katy U a ieia zmie PCA konch, korali, przed- 
=: ne NE rzytwy aogielskio i ujemiecki s | | miotów etaogua! eznyo , wyrobów wschodaic akoracyjnych ate, 
J Do pedróży, dego, zdalnęzii z A koli, "(pod Swaran | e g a y RSY CA 
m nieposzlakowanym charakterem kupca. PART wymiany gdyby się okazały Towar M Smaa weach ; iT T E 
Pierwszeństwo otrzymają ci, któ nie dość dobre) po zł. 150, 2, 250, 3, - - = TAE mome 7 
A juł tu w kraju SoGi wk | F “i 4 Brzytwy szwajcarskie z wkła- przy Grzybowie M owe do instalacji oswietlenia elektrycznego 
Oferty pod „Podróża!ący 1894“ | mi ostrzami, sztuka tł, 280 każde jest do sprzedania: | "any PF } x l r". 
) posta reeianta "główny Urząd po- p ""dheh dd BL 4 [a LIOdAIE, a aa E biol Przesyłka bezołatua prospektów że wszelkimi szezazółami. a ° e ° 
. . (| ję" 
Be rrav. | p ptotr Chrząstowską, || tości 40 metrów krsirztnych. "|| «3 E E É Przeciw siwiźnie. 
aj oz handel żelazuy we Lwowie, plae Kapi- |?. kotły żelazne w objętości do 56 hktl. pama AE ZZ ZZA OO ZZ OOOAŃ pn tonik ad akomitym środkiem d> far: ia włosć 1 
p EEN |Ma „IK tulay 1, (usprzesiw Katedry). 1. srótowoia z potrzebnemi przyrządami 5 EP znakom Cya wj Fa aroowan'a włGSÓW na kolor brunatny 
i Dobre i tanie = 4 Z ik w epo3ób fo int 2| Zarząd restauracji ub czarny jest 
nkaa lane i kute, sencd, || n 2: „1€8) Im. | Chromatique Kielhansera 
hi > GR k "SĘ F i 7 dębo ve do przewożenia piwa lub, ń je P. kj E ; $ 
| T a? sa. || Magazyn sukień damskich wody w objętości po 18 hktl. w Q e y j! > (esa kartonu, sawierającego 2 "NEO mydełko i dokładny przesis 
| i stety przez biur teka || Józefiny Dąbrowskiej =e 1? L aa z 
sprowadzać należy przez biuro teehni- D 
| czne Hama Emdlera. w Wiedniu, y © ) la we WOWIE, | poleca apteka pod „srebrnym orion“ 
| IV. Wiedener Hauptstrasse 32. we Lwowie Pp. malarzy szyldów pokojowych, ulica 3 -go m aj a A ŚP 
711 1--3 » 7 i d > ; a - i 
| Am E L, ul. Hetmańska I 4, |. piętro. lakiernikow, stolarzy tokarzy far- ma zaszczyt zawiadomić P. T Publiczność o znacznem powiększeniu lo- | 7i munta Ruckera 
||| ZEE TWW biarzy, kapeluszników, błacharzy, ijkału restauracyjnego, który urządzonym został z komfortem i wygodą na WYG YA. 
ą w ogóle wszelkich prof. sjonistów wzór pierwszorzęduych zakładów gastronomieznych. Również są dwa gabi- ; k az 
| AEMOROIDY Agencja Pani Zaleskiej justanowiłem wyjątkowa Geny zniżo-|nety dla Kółek zamkniętych. Obiady są podawane od godziny 12. do we Lwowie. „md 
ne na wszelkie potrzebne materjały, 4. i składają się z 5 potraw po 1 zł. 80 ct od osoby. 
i 
| 


w Paryżn jeo podaję do powszechnej wiadomo- 


leczą się radykalnie 4, rue des Apemnins, Batignolles. 


przez użyea Pigułek i Maści Dra Les 
bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 


| Ws Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
] sèl», Ruckera Í Wewiórskiego; w Krako- 


śei Szanownych pp Majstrów. 


Dostarcza guwernerów i guwernantek Główny ekłag farb i materjałów 


z dyplemami i bez takowych, jax również 

boa dla dzieci, Francuzek ! Angiele 

; Pani Zaleska przyjmuje na stół i mie- 

w aptekaeh PP.: Wiśniewskiego | szkanie osoby przybywająee dla kształ- 
i Redyka. 3 1—?| cenia się w Paryżu. 


+ ©©G-3©0€+©>>OG©G>G>3 7 
` Dr. ADAM MAJEWSKI Ñ 


Lwów, Rynok l. 38 


Alojzego Hiibnera 


17 3 


= "mne ta 


Z poważaniem 
Jyljan Kudewicz, 
restaurator. i eS 

pi 
Ciągniezie już 2. lipca ‘384. i 


LOSY MI: STA WIEDNIA 


1-4 


A N- wystawie światowaj w Chieaz 1883 prrszniu) Zq0wa pia. 13:9 nagrodę 
,inojej prawdz:wej wozie kolińsk ej doestiyivwauej podłag ory- 
ginułnej recepty wynalazcy. 


Jshaacn Maria Farina, 
Jiiichs-Fiatz Ne. 4. 


< zwinągwszy swój zakład wodoloezniozy w Kiooloo otworzył Glówna po prana 200. 000. f 
n P 3 i Sprzedajemy po kursie dziennym także Köin am Bhein. 
ša) ensjonat ja $$ ti w ratach miss myth zł 0 Patenttwanego dostawcy dla wi:la dwo:ó9 królewskich. 
«wd wa własnym, osobno na ten cel zbudowanym badynku przy placu Św. Zofjł KO ERLA DUE, 1o I adna da artana db ivigtouzei Loany sataan 
4 E A PARE. ay üdynku p 7P 0u Św. Lofj 2 (©, | | 1853. Londynu IR62, Oporto 1865, Kordowa 1871, Wiedeń 1878, 
[R P stępu do parka Stryjskiego t wystawy > AR PY i > 2a Ź D M | N ip te IN D0 7} 3:75 Pnujiaco 1973, Fi'adelfje 1£76, K: pstadit 1578, N;duej 1379, 
i a A} i | 80, oston 1SS3. Kal ` slaj y 
4 W lasne łazien ki Ra 44 a 4, Gy ? A "i ; : » setbourne 1898. Hiagsiou LS51 i Chicago 1503. Zanna ne mać 
W dla procedur h ydropatyeznych. „A PCA y Ciągnienie już 5. lipca „1894. kich częściacy świta pod niżej nmiesze ną marką: 
"£9€3€343€3€321€>6>4>©Q©G€. Ă Ni Ẹ "losy Zakładu austr. * red. ziem. Il. emiss. 5 
- rza = E a 7 Sm | Giówna wygrana zł. 50.900 j 
G ra nd | otel N ati 0 n al w W ied n | u | sprzedajemy po kursie dziennym, także 1206 1—7? 
| | B w ratach miesięcznych po zł. 5. gos 3 
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